34 


Nr. 134. 


Redaktor naczelny : 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 1. 7, I. piętro 
otwarte od godziny 10 rano do godz. 
l w południe. 

Biura administracyi : ul. Kopernika 7. parter 
(sklep), otwarte od godz. $ rano do 7T 
wieczorem bez przerwy. 


PRZEDPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWĄ” 


wynosi : 
wy Lwowie : na prowincyi: Za grzuicą: 
miesięcznie lzł.50ct.  Żzł. 
kwartalnie 4 zł. 50 ci. 6 zł. 7 zł. 50 ct. 
półrocznie 9 zł. 18zł. 15zł. 


Numer kosztuje 6 et. 


We Lwowie -— Środa 15 Maja 1901. 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Rok XLI 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: wā 
Lwowie: Administracya „Gazety Narodowej“ ul. 
Kopernika 7; w Paryżu: ©. Adam Ciborowski 
88 rue de Varenne Paris; we Wiednlu: Haasęn- 
stein & Vogler (Otto Mass) Wahlńschgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstkdte 2 — A. Oppelik Grtn- 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augen , 
feld & Emerich Lessner Wollzeile 6-8—Schallsk 
Wollzeiłe 11 i J. Danneberg. Il. Praterstras. 38; 
w Hamburgu: A, Steiner; w Fraukfurcie . n. M. 
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o miejsce 30 ct. — Głosy publiczności za wieraa 
ub jego miejsce 50 ct. — Prywatna karespondea- 
cya 3 ct. od wyrazu, 


Nowy występ „odrońcy” nciśnionych. 


Lwów, 14 maja. 

Socyalistyczny poseł z piątej kuryi krakow 
skiej p. Ignacy Daszyński „użył sobie* — ale 
zdaje się, że i nadużył — na wczorajszem posie- 
dzeniu parlamentu, opowiadając wrogom naszym 
jednym tchem w sposób nieprawdziwy i przekrę- 
cony, ale natomiast mocno barwny a tem samem 
i wielce interesujący, wszystkie bankructwa, de- 
fraudacye i samobójstwa, jakie zdarzyły się w 
naszym nieszczęśliwym kraju w ciągu ostatnich 
lat trzech. 

Nie opowiedział tego w tym celu, aby win- 
nych dosięgła ręka sprawiedliwości, — wiadomo 
bowiem. że wszyscy, którzy w nieszczęsne a- 
fery popadli, stanęli już albo przed sądem świata 
tego albo przed najwyższym sądem Wszechmo 
cnego — i nie nie stało się, c by nazwać można 
chęcią zatuszowania lub obrony tych lub owych 
winnych. Cała opowieść p. Daszyńskiego a raczej 
jego przekręcone resumé trzechletnich katastrof 
galicyjskich miało jeden tylko, jedyny cel: obrzu- 
cenia na nowo kraju naszego starem błotem i 
zgeneralizowania poszczególnych, godnych ubole- 
wania wypadków, aby w ten sposób mógł przed- 
stawić, iż ci, ktorzy w kraju są przodującymi: 
szlachta i duchowieństwo, to sami zło- 
dzieje. 

Odpowiadać w dzienniku na tego rodzaju, 
świadomie ze złą wolą i z jedynym zamiarem wy- 
wołania skandalu wygłoszone oszczerstwa — by- 
łoby ubliżeniem dia społeczeństwa, którego czu- 
jemy się w części przedstawicielami a i nie 0- 
siągnęłoby celu, bo ci, ku radości których p. Da- 
szyński rzucał błotem na nasz kraj, i takby wy- 
jaśnienia nie czytali Jedyna na razie odpowiedź 
właściwa dla p Daszyńskiego, to pogarda. 

Ale i nauka dla nas zostać powinna z o- 
statniego debiutu przywódzcy galicyjskich socya- 
listów. Było wielu jeszcze w kraju naszym, któ- 
rzy łudzili się że złączeni pod „Czerwonym sztan- 
darem* to dobrzy patryoci, Że oni zawsze za 
sprawę narodową w bój pojść gotowi, u tyłso pod 
względem ekonomicznym, pragnąc polepszenia 
bytu klas pracujących, stoją na przeciwnem sta- 
nowisku w obec klas zamożnych. 

Ostatni występ p. Daszyńskiego powinienby 
i niewątpliwie otworzy oczy i tym, którzy to 
błędne mniemanie mieli o naszych socyalistach. 
Zohydzić kraj, zohydzić narodowość całą, ku ra- 
dości i uciesze wrogów naszych w państwie a i 
poza granicami — to dla nich nie tylko baga- 
tela, ale również przyjemność i to duża przyje- 
mność, kto wie nawet, czy nie większa, aniżeli 
dla naszych naturalnych wrogów. 

Gdy przed dwoma tygodniami zanotowa. 
liśmy, iż wpłynęło do sądu mieleckiego doniesie- 
mie karne przeciw włcścianinowi, posłowi Krem- 
pie o udział w napadzie zbrodniczym, Kuryer 
lwowski, N. Reforma, Nuprzód itd. zawołali chó- 
rem, że zanotowanie doniesienia takiego, choćby 
prawdziwe, jest oburzającem, bo prasa obca je 
powtarza — i ztąd chociaż ani przez myśl nam 
nie przeszła generalizacya, paść może zarzut 
na cały stan włościański. P. Daszyńskiemu wol- 
no jednak z całą swobodą a nawet niejaka pe- 
wnością siebie fakt defraadącyi, dokonany przez 
jednostkę, rozciągać na cały stan, na dwa i to 
przodujące w kraju stany, więc niemal na całe 


RestatraJa katelt 


na Wawelu. 


W kwietnią niedzielę 31 marca br. otwarły 
się po raz pierwszy od lat czterech podwoje ka- 
tedry na Wawelu i dla służby Bożej i dla publi- 
czności. Podążył też cały Kraków do najdroźszej 
z naszych świątyń, aby przypatrzyć się dziełu, 
jeżeli jeszcze niedokonanemu zupełnie, to będące- 
mu już na ukończeniu. Spieszył teź każdy z tem 
większą ciekawością, im głębszą tajemnicą było 
okryte to wszystko, co działo się wśród murów 
katedry. A dziwna to zaiste była tajemnica ! 

W całym świecie cywilizowanym z wyjąt- 
kiem Galicyi odbywa się restauracya zabytków 
dawnej kultury i sztuki, że się tak wyrażę, pu- 
blicznie: do publicznej wiadomości podaje się 
plan robót, których ma się dokonać, do publicz- 
nej wiadomości podaje się sprawozdania Z ka- 
żdego wśród roboty odkrytego szczegółu, któ.y 
mógłby wpłynąć Ba zmian; projektu. Takie od- 
kryte szczegóły publikuje się w fotograficznych 
reprodukcyach, bo one obchodzą nietylko budo- 
wniczego kierującego robotą, nietyiko  ściślejszy 


o- Przybory do Podróży 


społeczeństwo — a cı sami, którzy nam nauk 
nie szczędzili, radośnie wywodom jego przykia- 
skiwać będą. Oto wzór patryotyzmu, miłości 
kraju i równej miary dla wszystkich! 
5 é 
Charakterystycznem jest także, iż samo- 
zwańczy obrońca uciśnionych wielce biadał 


wczoraj nad tem, że namiestnik Głalicyi nie by- 
wa mianowany z łaski cesarza (a więc wyłą- 
cznie na przedstawienie centralnego rządu) ale na 
życzenie Koła polskiego tj. jedynej, legalnej re- 
prezentacyi kraju. Czyż tego rodzaju ubolewanie 
nie jest dowodem zaciekłej nienawiści do wła- 
snego kraju? P. Daszyński wolałby, aby o kra.u 
naszym decydował ktokolwiek, byłe nie ~- już 
nie powiemy szlachcic, boć przecież Koła pol- 
skiego za ściśle szlacheckie uważać nie można, 
— ale byle nie Polak. 

Bardzo dobrą odprawę dał p. Daszyńskie- 
mu prezydent ministrów dr. Koerber, gdy ośmie- 
lił mu się w żywe oczy powiedzieć p. Daszyński, 
jakoby on składał był winę za opóźnienie robót 
w Galicyi na namiestnika hr. Pinińskiego. Rzekł 
on: „Nie mogę pozwolić na to, aby zarzucano 
namiestnikowi, że czegoś zaniedbał. Przeciwnie, 
jestem zuiewolony nadmienić, że namiestnik usil- 
nie się stara o poprawę stosunków w kraju 
(oklaski) i wszędzie spieszy z pomocą, gdzie mu 
tylko jest to możliwe. Za doniesienia niektórych 
pism, które rzekłbym. częstokroć z rozmy- 
słu wytwarzają pewne przeciwieństwa 
między mną a namiestnikiem, ani ja ani namiestnik 
nie odpowiadamy i nie podobna mi mieć na oku 
wszystkich tych doniesień, a tem mniej odpowia- 
dać na każde z nich osobno.“ 

Odpowiedź ta prezydenta ministrów wyja- 
śniła cbyba dokładnie i niedwuznacznie, o ile 
prawdziwym był w swoim czasie telegram Na- 
produ i Słowa Polskiego o konflikcie między dr. 
Koerberem a hr. Pinińskim, w której to sprawie 
onegdaj jeszcze chciał p Romanowicz wnosić 
w izbie interpelacyę. 


Kinematograf reporterski. 


Wiedeń 13 maja. 

Położenie polityczne i parlamentarne, dzięki 
niezliczonej ilości biuletynów i sprawozdań, ja- 
kiemi pisma tutejsze publiczność zasypują, stanie 
się niebawem tak zagmatwanem i niejasnem, że 
trudno się będzie w niem zoryentować. Wiado- 
mo, że obecnie odbywają się konferencye stron- 
nictw z rządem w sprawie odpowiedniej zmiany 
przedłożenia o budowie dróg wodnych. Rokowania 
te ze względu, że niemal wszystkie stronnictwa, 
jeżeli nie wprost, to bodaj przez jakieś z rozli- 
cznych junctim są interesowane, odznaczają się 
uciążliwością i skomplikowaniem. Reporterzy par- 
iamentarni pism tutejszych, swoją najnowszą me- 
todą sprawozdawczą jeszcze bardziej je utrudnia- 
ją i nie pozwalają się dokładnie w położeniu ro- 
zejrzeć. 

Gdy się pomyśli, ile w tych rokowaniach 
wchodzi w grę interesów gospodarczych i polity- 
cznych, ile względów i wzgiędzików na parlmen- 
tarne stanowisko poszczególnych stronnictw, to 
nie wyda się nikomu dziwnem, że ia lub owa 
konferencya stronnictw pomiędzy sobą lub stron- 
nietw z rządem staje się burzliwszą lub też wy- 


lub szerszy komitet: one są żródłem naukowem, 
mającem wartość po wszystkie czasy. Ten spo- 
sób postępowania przynosi oprócz zaspokojenia 
usprawiedliwionej ciekawości tych, którzy się za- 
bytkiem interesują, tę jeszcze korzyść, że każdy 
nowy szczegół, który ma być wykonany, staje 
się jrzedmiotem publicznej dyskusyi w pismach 
fachowych i innych, co dla sprawy samej tylko 
na korzyść wyjść może. 

A jakże było u nas? 

Myśl odrestaurowania katedry na Wawelu 
powziął był jeszcze śp. ks. kardynał Dunajewski 
i poruczył prof. Odrzywolskiemu poczynienie po 
trzebnych do tego studyów. Po śmierci ks. kar- 
dynała Dunajewskiego, podjął jego myśl jego 
następca na katedrze biskupiej kardynał książę 
biskup Puzyna i z właściwą sobie energią zaraz 
przystąpił do dzie'a Zwołał komitet raz ściślej- 
szy, złożony ze znawców zamieszkałych w Kra- 
kowie, drugi raz komitet obszerniejszy, złożony z 
wybitnych osobistości całego kraju. Na tych po- 
siedzeniach omawiano ogólne zasa ly restauracyi. 
Uczeni: architekci i archeologowie, byli za przy- 
wróceniem głównemu zrębowi katedry tego kształ- 
tu, jaki miał przed przebudową biskupa Łubień- 
skiego na początku XVIII wieku, który przez 
podniesienie naw bocznych około presbiteryum 
straszliwie zdeformował ładną budowę i wewnątrz. 
Książę biskup Puzyna oświadczył się za zatrzy- 
maniem murów, jak są, a resiauracya miała po- 


wułuje na jaw żądania i kwestye tamujące chwi- 
lowo tok całej sprawy. 

Tego rodzaju epizody są nieuniknione i po- 
wtarzają się wszędzie i zawsze przy załatwia- 
niu wielkich kwestyj parlamentarnych i polity- 
cznych. 

Nikomu się atoli nie śniło według tego ro- 
dzaju epizodów oceniać wynikow rokowań, a 
przedewszystkiem — i to w inters ie pornyślnego 
przeprowadzenia ich — epizodów «wych do wia- 
domości publicznej poduwać. 

Parlamentarny reporter von. Zleute, nie ma 
jednak spokoju i podaje formalnie kinematografi- 
czne zdjęcia zajść w każdym klabie i na każdej 
konferencyi, chociaż niewątpliwie nie ma na świe- 
cie tak idealnie solidarnej korporacyi, w której 
podczas obrad na tak dontosłą, fundamentów ży- 
cia gospodarczego dotykajacą kwestyą, jaką w na- 
szym wypadku jest sfinansowanie budowy dróg 
wodnych w różnych krajach, nie przyszłoby cza- 
sem do ostrego starcia się zdań, wywołującego 
nawet chwilowo nieporozumienia osobiste lub 
frakcyjne. 

Cóż dopiero mówić o tem, gdy—jak w ro- 
kowaniach obecnych — idzie o sprowadzenie do 
wspólnego mianownika niejednokrotnie dyametral- 
nie różnych interesów ekonomicznych, zapatry- 
wań przedstawicieli różnych warstw społecznych 
i różnych krajów. Czy można się dziwić, lub 
zgoła jakieś daleko idące wnioski polityczne wy- 
snuwać z ep:zodu, że podczas obrad klubu cze- 
skiego z klubem konserwatywnej szlachty cze- 
skiej, a zatem przedstawicieli też różnych warstw 
społecznych, przyszło do ostrego starcia dwóch 
goręcej kąpanych posłów? Czyż można rokowa- 
nia te uważać za ukończone? Czyż już z lego 
epizodu wnosić można, że się wogóle rozbiją ? 

Bynajmniej! A jednak wiedeński kinemato- 
graf reporterski podaje nam z prawdziwą lubo- 
ścią jak najdokładniejsze przedstawienie zapasów 
księcia Schwarzenberga z posłem Heroldem 
z mnóstwem „pikantnych“ szczegółów  zakuli- 
sowych. Kinematograf reporterski nietylko foto- 
grafuje każdą najsubtelniejszą fazę obrad, lecz 
stara się także o odpowiednie Low zkszenie zdję- 
tych epizodów. Dlatego też dzienniki przepełnio- 
ne są wiadomościami o „intrygach* i „rozdwo- 
jeniu*, o „zwycięztwie* i „porażkach“ różnych 
posłów i przywódców, a swoją drogą i nie brak 
oficyalnych sprostowań ze strony kierownictwa 
odnośnych klubów parlamentarnych. 

Myliłby się jednakowoż ten, któryby sądził, 
że przy tej metodzie sprawozdawczej idzie o nie- 
winne sztuczki reporterskie, o chęć popisywania 
reporterską brawurą. 

Na dowód, że tak nie jest, że wszystkie te 
opisy mają pewien cel, że obliczone są na syste- 
matyczne judzenie i jątrzenie pewnych stro tnictw 
parlameutarnych w interesie Niemców wy- 
starczy porównać sprawozdania z poszczególnych 
konferencyj. 

I tak w sprawozdaniach z obrad klubu 
młodoczeskiego ze szlachtą konserwatywną, lub 
np. stronnictwa katolicko-ludowego z któremś ze 
stronnictw dawnej prawicy, natenczas kinemato- 
graf reporterski podaje zawsze jakiś efektowny 
szczegół wojowniczy. Natomiast konterencye one- 
gdajsze członków klubu czeskiego z przedstawi- 
cielami stronnictw niemieckich i niemieckiej 
szlachty wiernokonstytucyjnej przedstawianą jest 
jako cicha idylla. 


legać : 1. na oczyszczeniu katedry z tego, co o- 
p ócz tego wniosły do niej ostatnie stulecia, a 
co nieina ani artystycznej ani pamiątkowej war- 
tości, 2. na uzupełnieniu tego, co w ostatnich 
wiekach zniszczono, lub samo  zniszczało, a co 
na podstawie badań uzupełnić można, a 3. prze- 
dewszystkiem na wzmocnieniu samych murów 
świątyni, mocno wskutek wieku nadwątlonych. 
Zdanie ks. biskupa Puzyny na tę stronę przewa- 
Żyło szalę: przyjęto je jako zasadę przyszłej re- 
stauracyi. 

Tyle dowiedziała się publiczność o tych 
przedwstępnych pracach z komunikatów dzienni- 
karskich. Co zas w granicach tej zasady zamie- 
rzano usunąć, co dodać i w jaki sposób, to po- 
zostało ścisłą tajemnicą aż do dni dzisiejszych, 
kiedy patrzymy już na fakt dokonany. 

Cóż więc widzimy ? Nie tylko widzimy, ale 
mieliśmy sposobność także 0 tem coś słyszeć z 
ust najbardziej do tego powołanych, bo prof. O- 
drzywolski wygłosił w dniu 27 marca br. odczyt 
o restauracyi katedry, a w dniach 26 i 30 obja- 
śnił szczegóły restauracyi na miejscu, w kate- 
drze. 

Restauracyę katedry wyprzedziło na lat pa- 
rę odrestaurowanie Zygmuntowsk ej kapłicy, ko- 
sztem 60.000 zł, ofiarowanych na ten cel przez 
krakowską kasę oszczędności. Pośpiech był tu 
przedewszystkiem potrzebny, raz z powodu nad- 


W niedzielę dowiedzieli się nawet czytelni- 
cy Nowej Prossy, że w parlamencie dzieją się 
cuda i że zwaśnieni dotychczas Niemcy i Czesi 
padli sobie w ramiona w długim, czułym 
uścisku. 

Nie wątpimy ani na chwilę, że gdy w trak- 
cie rokowań wypadnie członsom Koła polskiego 
obradować z Czechami. wówczas reporterzy nie- 
mieccy znowu spełnią swoją powinność, a kine 
matograf reporterski salę konferencyjpą zamieni 
rychło w pole krwawych walk, a jako odpowie- 
dni akompaniament podadzą wam dzienniki wie- 
deńskie obszerne sprawozdania o „i trygach* 
i „rozdwojeniu” w Kole. 

Zwracamy już dziś na tv uwagę tych, któ- 
rzy zbyt łatwo ulegają sugzestyi wiedeńskiego 
dziennikarstwa. (~i) 


Zabawa „cukierkowa“. 


Wiedeń 13 maja. 

(£) Żywe katolickie uczucia dworu manife- 
stują się z każdym dniem coraz dobitniej. Wia- 
domo, jakie krzyki oburzenia wywołało niedawno 
przyjęcie protektoratu nad katolickiem stowarzy- 
szeniem szkolnem przez następcę tronu, areyks. 
Franciszka Ferdynanda. Nie owijając rzeczy w 
bawełnę, oświadczył Qn wówczas otwarcie i sta- 
nowczo, że chętnie będzie pcpierał usiłowania 
Towarzystwa, które wytknęło sobie za cel starać 
się o wychowywanie młodzieży w duchu zasad 
katolickich. Zaznaczył przytem, że skupienie i 
dobrą organizacyę obrońców zasad katolickich 
tem bardziej uważa za potrzebne, gdy właśnie 
w tych krajach, na które rozciąga się działal- 
ność katolickiego stowarzyszenia szkolnego (wie- 
deńskiego) coraz zuchwalej szerzy się propagan- 
da pod hasłem „Los von Rom!" - która w 
gruncie rzeczy nie znaczy nic iunego, jak tyle, 
cO: „Los von Österreich". 

Zerwała się burza. Uderzyła na alarm 
Neue freie Presse i całe tej samej co ona bar- 
wy liberalne dziennikarstwo wiedeńskie i z poza 
Wiednia. Szczególniej jednak uczuło się dotknię- 
tem arcyksięcia słowami Schónerera stronnictwo 
austryackich prusofilów, gdyż to ono właśnie 

|wypisuło na swoim sztandarze jako główne ha- 

sło: Los von Rom! i ono członkom swojego 
klubu parlamentarnego odstępstwo od wiary ka- 
się tolickiej postawiło za warunek przyjęcia. 

W sposób zuchwały i prostacki, charakte- 
zujący bakatystów austryachich, dawali oni wy- 
raz swej złości na arcyksięcia Franciszka Ferdy- 
nanda za to, że tak jasno i bez ogródki tenden- 
cye ich określił. Naturalnie, że przy dyskusyi nad 
deklaracyą arcyksięcia co do zrzeczenia się pra: 
wa następstwa tronu dla potomstwa, jakie może 
wyniknąć z małżeństwa jego z hrabianką Chote- 
kówną skorzystali Schónerer:wcy, ażeby uderzyć 
na niego z całą zawziętością. Członek ich klubu, 
dr. Bareuther, wypowiedział wielką mowę, w 
którą włożył wszystko, co tylko mogło nasunąć 
mu na mysl zawiść i złość wściekłą przeciwko 
arcyksięciu za to, że uznał obowiązek katolików 
do czynnej obiony ideałów i interesów kato- 
lickich. 

Tak samo także i socyaliści uczuli się do- 
tknięci słowami arcyksięcia. 

W sposób prawdziwie mistrzowski odpo 
wiedział na te ataki sprawozdawca komisyjny 
prof. dr. Starzyński. Położył cn główny nacisk 


iż rozsy- 
pują się za przyciśnięciem palca, powtóre dlate- 
go, Że to najcenniejszy, artystyczny klejnot ka- 
tedry, najcenniejsze dzieło renesansu z tej stro- 
ny Alp, jak przyznają uczeni niemieccy, których 
przecież o zbytek sympatyi dla nas posądzać nie 
można, a nad które i Włochy piękniejszego nie 
mają, jak słusznie w swym odczycie zauważył 
prof. Odrzywolski. Tu z prawdziwie świętym pie- 
tyzmem, jaki należy się tak znakomitemu arcy- 
dziełu, odlewano każdy uszkodzony kamień w 
gipsie dwa razy: jeden odlew pozostawiono jako 
dokument na stwierdzenie stanu, w jakim znaj- 
dował się oryginał, na drugim zaś odlewie uzu- 
pełniał architekt uszkodzone części. Tak uzupeł- 
niony odlew służył za wzór kamieniarzowi, któ- 
ry odkuwał go w kamieniu z fotograficzną wier- 
nością. W ten sposób wymieniono w kaplicy 
wszystkie zwietrzałe części kamienne. Restaura- 
cya jest znakomitą i przynosi zaszczyt tym, któ- 
rzy nad nią pracowali 

Następnie restaurowano skarbiec. wieżę Ży- 
gmuntowską, część muru fortecznego opasującego 
katedrę od północy, mury zewnętrzne samej ka- 
tedry od strony półncuej, zachodniej, a w czę- 
ści i południowej. Restauracya polegała głównie 
na wzmocnieniu murów przez wymianę zwie- 
trzałego materyału na nowy, na pokryciu nowy- 
mi dachami, gdzie stare zniszczały, słowem miała 


R kamienie tak dalece zwietrzały, 


zwyczaj nadwątlonego wiekiem stanu kaplicy, į znaczenie konstrukcyjne, a nie estetyczne, z wy- 


magazyn galanteryjny 


poleca 


LWÓW, 


a ZZL OLE Z OZ 


na to, ża chociaż panujący w państwie kensty- 
tucyjnem ma obowiązek użyczać jednakowej o- 
chrony prawnej wszystkim wyznaniom religijnym 
lecz przez to nie pozbywają się prawa monar- 
chowie i członkowie dynastyi do wykonywania 
tych powinności, jakie na ich sumienia wkłada 
ich własne wyznanie religijne. Jeżeli w innych 
państwach monarchowie nie wahają się wysiępo- 
wać urzędownie jako najwyżsi protektorowie 
swojego wyznania, czemuż w Austryi, gdzie dy- 
nastya jest katolicką, ma być wzbronionem przy- 
znawać się głośno do tego, że jest katolicką — 
a nawet, że jest austryacką? Czyż członek do- 
mu panującego ma mieć mniej swobody w obja- 
wianiu uczuć i przekonań, najdroższych każdemu 
myślącemu człowiekowi, miż każdy obywatel 
państwa 

Że dr. Starzyński słusznie i trafnie określił 
sposób myślenia członków rodziny cesarskiej naj- 
lepszym dowodem fakt, że arcyksiężna Marya 
Józefa, żona arcyksięcia Ottona, młodszego bra- 
ta następcy tronu, przyjęła protektorat nad urzą- 
dzonym przez katolickie stowarzyszenie szkolne 
festynem „cukierkowym*, użyczając także ogrodu 
swojego pałacu na odbycie tego festynu. 

W niewinnej formie zabawy dla dzieci i dia 
młodzieży (Zuckerlfest) była to dwudniowa, ol- 
brzymia manifestacya łączności mas ludowych 
wiedeńskich z dynastyą, w objawie uczuć katoli- 
ckich i gotowości do czynnej ich obrony przeciw- 
ko atakom bezwyznaniowców i prusofilów. Mno- 
gie tysiące ludu brały wczoraj i przedwczoraj 
udział w tej manirestacyi. Obowiązki gospodyń 
spełniały damy z najwyższych sfer towarzyskich, 
pod przewodnictwem arcyksiężnej - protektorki, a 
pomiędzy uczestnikami cukierkowej zabawy nie 
były tylko dzieci, ale i starzy brodacze , osiwiali 
w walkach politycznych, którzy niejednego z prze- 
ciwników swoich dążeń takiemi uraczyli cza- 
sem cukierkami, że im vd nich zrobiło się cierp- 
ko i gorżko.... 

Nie wiadomo, czy Neue freie Presse nie 
napisze na jutro płaczliwego artykułu wstępnego 
z powodu owej zabawy „cukierkowej! i czy klub 
Schónerera nie wystąp' z tego powodu z pioru- 
nującą interpelacyą w parlamencie Ale to pewna, 
że ani gazeciarskie pioruny, ani interpelacye 
Schónerera ruchu umysłów przeciwko hasłom 
prusofilskim pomiędzy ludnością katolicką w Ay- 
stryi nie powstrzy:nają. 


„ow d. 14 maja 
Od wielu tygodni zapowiadano, że król 
grecki, spędzający zazwyczaj lato na wyspi? 
Korfu, zjedzie tym razem do Abkazyi dla wi- 
dzenia się z przebywającym tam królem rumuń- 
skim. Król grecki Jerzy zasiada już na tronie 
88 lat, Karol rumuński lat 35, i pomimo obo- 
pólnego Życzenia nie mogli się jakoś spotkać. 
Najodpowiedniejsze byłyby zjazdy w stolicach 
obu państw, ale król Karol nie znosi podróży 

morskiej, a do Aten musiałby jechać morzem. 
Diaczego nie zjechali się kiedy w jakim 
innym punkcie Europy?... Stosunki obu państw 
nie bardzo były przyjaźne. Ostainiemi czasy 
poczęła je naprawiać wspólność interesów wobec 
zapędów bułgarskich w Macedonii, ale nie wię- 
cej temu, jak lat kilka, gdy doszło do zerwania 
stosunków dyplomatycznych między Grecyą a 
Rumunią z powodu zapisów zamieszkałego w Ru- 


jątkiem nakrycia wieży Zygmuntowskiej, które 
dało katedrze od strony północnej inną sylwetę 
niż miała dawniej. 

Prawie równocześnie pracowano i wew- 
nątrz katedry. Wzmocnienie murów i tu było 
pierwszorzędnem zadaniem, ale oprócz tego mia- 
ła restauracya dokonać robót, mających doniosłe, 
estetyczne znaczenie: oczyścić mury ze :zpecą- 
cych dcdatków epoki zepsutego smaku i uzupeł- 
nić na podstawie pozostałych śladów to, co ta 
epoka zniszczyła. 

Wajwiększego oszpecenia doznała katedra: 
1. przez podniesienie około presbiteryum naw 
bocznych do wysokości nawy głównej, 2. przez 
zamurowanie arkad łączących presbiteryum z na- 
wami bocznemi aż do nasady łuków, 3. przez 
wyrąbanie gotyckich, koronkowych rozetowań tak 
we właściwych oknach presbiteryum jak i w są- 
siadujących z niemi po obu stronach okiennych 
framugach, oknach ślepych, tworzących wraz 
z niemi prześliczne t. zw. triforia. Naprawienie 
tych krzywd miało być przedewszystkiem zada- 
nien restauracyi głównej gotyckiej części ka- 
tedry. 


(C. d. n) Jan Bryl. 
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munii MOSES CET. ET AW WROTE BAD AA aala SE MŁ jż GA Awais Elm Z ZOT CISNA 7 Greka Zappasa, na różne fun- 
dacye w ojczyźnie, które wedle praw rumuń- 
skich unieważnione zostały. Sprawę tę zagodzo- 
no drobnemi ustępstwami dla greckich podda- 
nych w Rumunii, i przyszedł potem wreszcie do 
skutku także grecko-rumuński traktat handlowy. 

Znane historye b iłgarsko-macedońskie, które 
na tę wiosnę zażegnane, mogą lada chwila ostro 
wybuchnąć, zmusiły północne i południowe pań- 
stwa bałkańskie do zbliżenia. Stan rzeczy jest 
taki, że Rumunia zawsze była żywiołem konser- 
watywnym, podczas gdy Grecya nieraz usiłowała 
zaburzyć „status quo* na półwyspie Bałkańskim. 
Z drugiej zaś strony Rumunia, mająca tak cięż- 
kich sąsiadów jak Rosyę, Bułgaryę i Serbię, w 
znacznię trudniejszem jest położeniu, niż mająca 
do czyniemm tylko z Turcyą, Grecya, pieszczona 
zresztą przez mocarstwa. 

Do spotkania obu królów przyczynił się po- 
dobno wielce gabinet wiedeński. Pester Lloyd 
zapawnia, że cesarz Franciszek Józef wiedział 
jak o odnośnym zamiarze, zanim projekt dostał 
się do wiadomości pub icznej. Że zaś z Korfu do 
Abbazyi jest dosyć blisko, więc jest to schadzka 
w miejscu kąpielowem, która nie obowiązuje 
króla Karola do rewizytowania króla Jerzego. 


W świcie obu królów nie znajduje się ła- 
den minister, zaczem o jakichś ściśle okre- 
ślonych układach nie może być mowy. Zjazd 
atoli ma już dlatąco poważne znaczenie, że 
stwierdza obecne przyjacielskie pomiędzy oboma 
państwami stosunki, co zwłaszcza prasa grecka 
podnosi. Prasa rumuńska zapewnia, że zjazd za- 
znacza wspólny obu państw interes w utrzyma- 
maniu stąfus quo na półwyspie Bałkańskim, i że 
żadnych nowych, oprócz przyjaźni, stosunków nie 
wytworzy. 

Rzecz jednak jasna, że obaj królowie oma- 
wiać będą dalszy rozwój spraw bałkańskich, tu- 
dzież stanowiska, jakie wobec pewnych wypad- 
ków wypadnie zająć Grecyi i Rumunii. Wiedeń- 
ski korespondent Pester Lloyda pisze: 

„Rzecz to niewątpliwa, iż obaj mona cho- 
w.e zastanawiać się będą nad zajściami mace- 
dońskiemi; w sferze miarodajnej podnoszą je- 
dnak, że ani Grecya ani Rumunia nie myślą o 
zaborach w Macedonii i tyłko do utrzymania 
słałus quo dążą. Ze zjazdu abbazyjskiego wyni- 
knąć to może, iż odtąd zarówno Qrecya jak 
Rumunia jeszcze gorliwiej napierać będą na 
Tarcyę, aby przeprowadziła te reformy, do któ- 
rych Turcya traktatem berlińskim jest obowią- 
zana, a które dotychczas pod niejednym rządem 
tylko pobożnem życzeniem pozostają. 


Studyum o duszy ludzkiej 


napisał 


Is. J. Stanisław Adamski T. J. 


(Ure dalasy) 


Jeżeli myśl jest czystym produktem mózgu, 
jak funkcyonuje mózg w wytwarzaniu myśli? 
Przypuśćmy, że posiadamy mikroskop, jakiego je- 
szcze nie mamy, który pozwoli nam obserwować 
z dokładnością funkcyonowanie tak delikatnego i 
drobnego mechanizmu. Przypuśćmy, że widzimy 
np. w myśli trójkąta, jak w drobinach mózgo- 
wych nagle powstaje ruch i przedstawienie trój- 
kąta; ale wtedy jeszcze pozostaje do wyjaśnie- 
mia, w jaki sposób komp 'nuje się myśli : że su- 
ma trzech kątów trójkąta, równa się dwom ką- 
tom prostym? Tutaj dopiero rozpoczyna się wła- 
dciwie myśl, której nie można materyalnie wy- 
tłumaczyć; co dowodzi, że myśl jest czemś in- 
nem aniżeli kombinacyą drobin materyalnych. 
Możemy kombinować, jak chcemy, drobiny mate- 
pyi mózgowej i wprowadzać do mózgu najroz- 
maitsze żywioły materyalne, obdarzone najroz- 
maitszemi własnościami, nigdy atoli nie wprowa- 
dzimy tam myśli i świadomoćci Kombinujmy jak 
chcemy, nasz mózg: to przecież, jeżeli w nim 
będzie tylko materya, nie więcej potrafi on my- 
sieć niż najsurowszy kruszec. Mówić, że myśl 
jest produtem mózgu, jestto powiedzieć lo samo, 
że ona jest, i nie jest zdolną myśleć. 


Jakim sposobem świadomość samego 
siebie. ow punki środkowy całego naszego ży- 
cia psychicznego, byłby możliwy w systemie ma- 
teryalistów ? Myśl wytwarza się z wrażeń zmy- 
słowych. odróżnia się więc całkowicie od opera- 
eyi zmysłowej i z nią się nie mięsza. Oprócz zja- 
wisk zmysłowych, innym przedmiotem myśli jest 
sama myśl; ona sama staje się dla siebie wła- 
snem źwierciadłem za pomocą refleksyi. Nie tyl 
ko myśl wie, że myśli, ale równocześnie uznaje 
się sama jako „ja”, jako osobistość myśląca, ba- 
da sama siebie, stawiając się przed sobą przez 
refieksyą. Swiadomość bowiem siebie powstaje 
ze zwrotu władzy poznania ns siebie samą. Myśl 
zwraca się tu na siebie samą. pojmuje się sama, 
a przez siebie podmiot myślący. Tym tylko spo- 
sobem dochodzi do pojęcia siebie. 

Na tem właściwie polega istota u'nysłu; 

mysły przyjmują przedmioty i wrażenia, ale 
ieh nie spostrzegają; oso widzi, ale nie wie, że 
widzi; ucho słyszy, aie nie wie, że słyszy. 
Jakim sposobem zwierciadło mogłoby odbijać 
w sobie własny swój obraz? Ależ myśl my- 
ślio swojej myśli. Gdyby mózg był przy- 
esyną myśli i mógł wytwarzać świadomość, wi- 
dzieć sam siebie i być sum sobie własnem zwier- 
eiadłem, į rzedewszystkiewm miałby świadomość sa- 
mego siebie, uznałbysię sam za przyczynę myśle- 
nia. Gdyby myśl była funkcyą organiczną mózgu, 
zwrot taki na siebie byłby niemożliwy; każda 
bowiem czysto materyaina funkcya dąży zawsze 
do celu przedsobnego, po sa sobą położonego, 
Bigdy zaś nie może zwrócić się ku sobie, w so 
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bie się zagłębić. Jakim sposobem materyalizm 
wytłumaczy te fakta? Myśli tłumaczą się tylko 
przez siebie same, przez władzę niemateryalną, 
ducha myślącego. ') Materyalizm znajduje jedna- 
kowoż wybieg. 

Trzeba, powiadają, rozróżnić materyę nie 
czułą i bierną (passivam) od materyi org a- 
nicznej (activam); w tym stanie może ona na 
bywać własności, których wprzód nie posiadała 
tak, jak w połączeniach chemicznych mamy wy- 
padki, których nie spotykamy w każdym skła- 
dniku. 

Odpowiadamy na to, że nie ma skutku bez 
przyczyny; co widzimy w skutku. powinno się 
znajdować w przyczynie Weźmy gromadę śle- 
pych, koimbinujmy ich, jak chcemy, nigdy z nich 
nie złożymy człowieka widzącego: bo przez po- 
łączenie żaden z nich nie nabędzie zdolności do 
przyjęcia światła; a zatem i z połączenia części 
niemyślących nie otrzymamy istoty myślącej... 
Co się dzieje w połączeniach chemicznych? Otóż 
składniki w ten sposób łączą swe siły poszcze- 
gólne, iż jeden daje popęd i silną pomoc drugie- 
mu; łącząc się. przykładają się do wspólnego 
skutku, kombinacya ta rozwija i dobywa tylko to, 
co każdy ze składników już wprzód posiadał i do 
czego mu potrzeba było tylko nadać większą 
czynność. 


Siarka np., w kombinacyi prochu spalona, 
uwalnia powietrza zamknięte w saletrze, — a 
powietrze uwolnione działa według praw przyro- 
dy i swej sprężystości i stąd powstaje wystrzał, 
Gdyby więc myśl rozwijała się z kombinacyi ma- 
teryi organicznej, musiałaby w materyi znajdo- 
wać się zdolność myślenia, ta zaś czekałaby tylko 
sposobu rozwinięcia się, którego materya nie 
posiada. 

Nie mamy — mówią — wyczerpujy- 
cego pojęcia ani o materyi, ani o my- 
śleniu; a zatem nie niożemy z całą pewnością 
powiedzieć, czy niema w materyi siły, ktoral y 
po przyjęciu przez materyę organicznej formy, 
nie objawiaia się jako myślenie. 

Opowiadamy, że pojęcie nasze o materyi i o my- 
śleniu jest tego rodzaju, iż ono aż nadto wystarcza 
do poznania widocznej sprzeczności, jaka pomiędzy 
niemi zachodzi; poznajemy w nich własności 
wzajemnie się wykluczające i stąd ich pogodzic 
z sobk razem nie możemy. Gdyby tu chodziło o 
siłę, któraby w sobie uważana, nie sprzeciwiała 
się wręcz znanym własnościom natury, wówczas 
moglibyśmy powiedzieć, że nie wiemy, czy owa 
siła właściwa jest w materyi, czy nie, — gdy- 
byśmy przytem nie posiadali dowodów najpozy- 
tywniejszych na jedną lub drugą stronę. Lecz 
skoro idzie o myślenie, o którem wiemy, że ono 
wręcz sprzeciwia się znanym nam istotnym wła- 
snościom materyi, wtedy tylko z pogwałceniem 
wszelkiej logiki można stawiać przypuszczenie, 
że myślenie może się zasadzać na jakiejś ukrytej 
sile matergi.?) Locke?) sądził przynajmniej za 
możliwe, by Bóg nadał materyi przymiot myśle- 
nia; że zatem z faktu myślenia nie możemy do- 
wodzić niemateryalności pierwiastka myślącego. 
Otóż zdrowa logika odpowiada Lockemu, że to, 
co w wewnętrznej zostaje ze sobą sprzeczności, 
tego i Bóg pogodzić me może, jak nie może u- 
czynić, by koło było c. worobokiem. 

Nareszcie, przyparci do muru materyaliści 
mówią: Sposób, w jaki mózg wytwarza 
myśl, jest niepojęty, nie wyiaśnio 
ny, wszelako tak jest. „Tak więc, mówi 
Hettinger materyalizm, który szydził z wiary 
wieków i chełpił się, że wszystko wyjaśnia, u- 
cieka si: ostatecznie do faktów niepojętych. Two- 
rzy sobie teraz wał Gchronny z tajewnicy, on, 
który rościł sobie pretensyę do przenikania wszy- 
stkich iajemnic świata. Szydził z Hallera, który 
mówił, że umysł stworzony nie może przeniknąć 
tajemnic przyrody ; ale teraz, kiedy go pytamy, 
jak i dlaczego, odpowiada: Tak jest. Nie rozu- 
miem, ale wierzę i wierzę na ślepo. Chociaź spó- 
żniona, miłą jest ta pokora**). 

Ta sprzeczność i niemożliwość wykazuje się 
również w tłumaczeniu woli ludzkiej przez 
materyalizm. Jak myśl, tak i wolę materyaliści 
uważają za organiczny produkt mózgu. Wola u 
nich mie jest władzą tkwiącą w wyższym, różnym 
od ciała psychicznym pierwiastku, lecz jest czy- 
sto organiczną funkcyą mózgu, wywołaną wraże- 
niami zmysłowemi, działającemi na mózg. Ruch 
ów oddziaływa przez nerwy na muszkuły i tym 
sposobem powstaje wszelkie poruszenie cielesne. 
Rozumie się, że o wolnośc woli mowy tu być 
nie może. 

1, „Nullias corporis actio reflectitur super 
agentem .. Intellectus antem supra se ipsum agen- 
do reflectitur; intelligit enim seipsam, non solum 
gecundum partem, sed secundum totum; non est 
gitur corpus.“ 

1) Zob. „Eman ypantki* t. III. str. 333—7 
gdz e autor dowód ten namacalnie prsedstawia. 

3) Essay conc rning human unterstand |. 4 


c. 36. 
4) Appologie des Cbristenthums I. r. VI. 


tCiąg. dal. nast.) 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 14 maja. 


Zapiski osobiste. Ks. arcybiskup Bilczewski 
wyjechał po konsekracyi ks. biskupa Wałęgi z 
Tarnowa do Leżajska, gdzie u 00. Bernardynów 
zabawi tydzień. 

Konsekracya ks b:skupa sufragana Fische- 
ra w Przemyślu odbędzie się w niedzielę 19 bm. 

Kapelanem ks biskupa tarnowskiego dr. 
Wałęgi zamianowany został ks. Bolesław Ma- 
cewicz. 


Bójka między robotnikami. Kilkudziesięciu 
robotników lwowskich stało wczoraj we Lwowie 
na ulicy Łyczakowskiej, niedaleko rogatki, radząc 
i narzekając na brak pracy. W tym czasie z gó- 
ry z poza rogatki Łyczakowskiej nadeszło kilku- 
nastu parobków wiejskich. Szli oni szukać za- 
robku we Lwowie. Gdy się o tych ich zamia- 
rach dowiedzieli robotnicy lwowscy, rzucili się 
na nich, pobili ich i zmusili do ucieczki poza ro- 
gatkę. 

Tajemniczą śmiercią zmarł wczoraj 48-letni 
Piotr Gwik, froter, w próżnem mieszkaniu przy 
ulicy św. Marka 7 we Lwowie, w którem miał 
podłogi zapuszczać. W chwili jego śmierci znaj- 
dowała się w tem pomieszkaniu pewna służąca. 
Lekarz skonstatował na zwłokach Cwika lekkie 
rany na głowie i nosie, odniesione prawdopodo- 
bnie przy upadku Sprawą zajęła się policya, po 
dokonaniu jednak sekcyi stwierdzono, że Cwik 
umarł skutkiem udaru serca, nie ma więc ża- 
dnych powodów do prowadzenia śledztwa. 

W poniedziałek zmarł nagle na udar serco- 
wy Józef Ziembiński, b. dysponent firmy F. Haas, 
a we wtorek w południe zmarł nagle na ulicy 
Kopernika, skutkiem strasznego wybuchu krwi 
jakiś mężczyzna, widocznie ze sfery robotniczej, 
którego identyczności dotąd nieskonstatowano. 


Nowa taryfa adwokacka Przemyska Izba 
adwokatów na niedzielnem zgromadzeniu uchwa- 
lita w sprawie projektowanej przez ministerstwo 
sprawiedliwości nowej taryfy adwokackiej, -— re- 
zolucye identyczne z temi, jakie w sobotę uchwa- 
liły lwowska i krakowska Izba adwckatów. 

W środę odbędzie się w tej sprawie w 
Wiedniu zjazd reprezentantów wszystkich Izb 
adwokackich w Austryi. 


Pożar Qleszyc zmiótł po prostu całe to 
miasteczko. Z całych Oleszyce pozostało jedynie 
5 domów mieszkalnych i 10 budynków gospo 
darczych. Resztę vochłonął ogień Podobnie zni- 
szczoną jest zupełnie sąsielnia gmina Oleszyce 
stara, która spaliła się cała z wyjątkiem 6 do- 
mów i cerkwi na Woli i szkoły ludowej. Ocala- 
ły natomiast przysiółki Zagrody przy stacyi ko- 
lejowej i dwa dalsze przysiołki Zabiała i Usz- 
kowce. Ogitń był tak straszny, że nawet dzwo- 
ny w cerkwi stopiły się na żużel. Razem w miz- 
steczku Oleszyce i we wsi Oleszyce stare spło- 
nęło około 1000 zabudowań, a 5000 ludzi po- 
zostało kez chleba i dachu. Nędz: wśród pogo- 
rzelców ogromna. Z pierwszą pomocą pospieszył 
p. namiestnik, przesyłając telegraficznie znacz 
niejszą kwotę, a potem miasto Jarosław, które 
zaraz w riedzielę przysłało 1000 bochenków 
chleba, a w poniedziałek większe zapasy roz 
maitej żywności. Zaw ązał się komitet ratunko 
wy pod przewodnictwem księżny Władysławowej 
Sapieżyny, gdyż ks. Władysław Sapieha wyje- 
chał był przed katastrofą do Berlina Datki na- 
leży posyłać na ręce ks. dziekana Swadowskiego. 


Pożar lasu. W sobotę wybuchł ogień w la 
sach w Nowej Grobli w Przemyskiem. własności 
hr. Zamoyskiego i zniszczył 600 sążni drzewa, 
wyciętego na zrębie. 

Pożary. W Ostrowie w pałacu hr. Baworow- 
skiego wybuchł pożar. Bliższych szczegółów do 
tąd nie ma. 

W Skałacie już trzeci w tym roku wybuchł 
onegdaj pożar. Spłonęły dachy na realności pp. 
Głowackich — Onegdaj zniszczył pożar prawie 
zupełnie wieś Kaparowce koło Lubienia, w po- 
wiecie rudeckim. — Także w Brodach ciągle wy- 
buchają pożary. Onegdaj na ul. Stefanii zniszczył 
ogień kilka domów. 

Dalej przychodzą wiadomości o całym sze- 
regu mniejszych i większych pożarów, jakie się 
zdarzyły w ostatnich dniach w Chmielowie (pow. 
tarnobrzeski) w Chlebowie koło Grzymałowa 
(spaliła się gorzelnia) w Lelechówce koło Jano- 
wa (spłonął tartak), w Poździmierzu koło Ja 
strzębicy (spłonęło 19 zagród włościańskich), w 
Radgoszczy w pow. dąbrowieckim (pożar chaty; 
w ogniu zginęło dziecko), w mieście Stanisławo- 
wie (dwa pożary) itd. Sezon pożarów jest już w 
całej pełni. 

Znaleziony skarb. Z Jasła piszą: W Har- 
klowej obok Jasła znaleziono podczas sadzenia 
lasu na gruntach do spółki harklowskiej (kopalni 
nafty) należących, w glinianem naczyniu stare 
monety srebrne z czasów Zygmunta III i Fer- 
dynanda III, z datam: około roku 1630 znako- 
mcie przechowane, tak że ząb czasu na tych 
monetach najmniejszego śladu nie pozostawił. 

Oryginalne W Drohobyczu dnia 4 bm. ode 
brał sobie życie 18-letni Zygmunt Pietrzykowski, 
z powodu zawiedzionej miłości. Na pogrzebie, 
nad otwartym grobem młodego samobójcy prze- 
mówił przedsiębiorca pogrzebowy na 
temat moralnego Życia rodzinnego! 

P. Breiter i podatek wódczany Otrzymuje- 
my następujące pismo: W nrze 181 z dnia 12 
maja br. wyczytałem w Gazecie Narodowej w 
rubryce „Listy z Wiednia*, jakobym głosował 
„przeciw“ wnioskowi socyalistów i przejście do 
porządku dziennego nad nad podwyższeniem po- 
datku od wódki. Ponieważ takt zamieszczony nie 
jest prawdą , przeto proszę o zamieszczenie na 
podstawie $ 19 us. pras. nastę ującego sprosto 
wania: 

W debacie nad podwyższeniem podatku od 
wódki głosowałem za wnioskiem posła Klderscha 
(socyal. demokr.! tzn: za przejściem do porząd 
ku dziennego nad całem przedłożeniem rządowem. 
Wniosek ów upadł. Głosowałem również przeciw 
$ 1 nowej ust wodczanej i głosować będę prze- 
ciw wszystkim $$ następnym , gdyż jestem zde- 
klarowanym przeciwnikiem tego podatku, spada- 
jącego na najuboższe warstwy naszego społe- 
czeństwa“, 

Z poważaniem: Ernest T. Breiter. 


Balony wojskowe. Dziś we wtorek we Wie- 
dniu i wielu innych miastach większych, jakoteż 
iw Krakowie wypuszczone będą symulacyjne 
balony wojskowe. Znalazcy tych balonów otrzy- 
mają 20 koron nagrody 

Z Rzymu donoszą : W tych dniach, hr. Ma- 
rya Comello z domu  Turkułłówna, ze Lwowa, 
doręczy królowej-wdowie Małgorzacie, na czele 
deputacyi wdów po garibaldczykach, pargamino- 
wy. ozdobny adres kondolencyjny. z powodu cię 
żkiej żałoby, w jakiej królowa jest pogrążona. 
Hr. Comello będzie miała przy tej sposobności 
przemowę do królowej w języku włoskim 

Bawią tutaj z Polaków z Galicyi: hrabina 
Walerya Borkowska, p. Skrzyński i ks. Stoja- 
łowski. 

Nadzieja nie nadzieja. Sonn- und Montags 
atg. donosi: „W tutejszej kolonii serbskiej obie- 
gają od kilku "dni senzacyjne wiadomości, wedle 
których Belgrad jest niesłychanie wzburzony tem, 


że przez kilka już tygodni zapowiadano, że 
dziś jutro zawita konsolacya do dworu królew- 
skiego, a dotychczas nie nastąpiła. W Belgradzie 
powszechnie mówią, że króla i kraj zawiodło 
spodziewanie, do którego — zdaniem pewnej powa- 
gi lekarskiej— żadnego wcale nie było powodu". 

Jest to zapewne bąk. Pod d. 10 bm. dono- 
szono z Belgradu: „Spodziewają się lada dzień 
rozwiązania królowej” Dragi ; lud serbski okazuje 
się nadzwyczaj serdecznym i lojalnym. Już one- 
gdaj przybył tu jeden profesor francuski i jeden 
rosyjski, ostatni ze swoim asystentem. Obaj mie- 
szkają w nowym pałaeu i siadają do stołu z kró 
lem; chodzą tylko na krótki czas na miasto, aby 
lada chwili być pod ręką. Otrzymują po tysiąc 
franków dziennie. Miasto Nisz ofiarowało wspa- 
niałą kołyskę, która sześć tysięcy franków ko- 
sztowała. Drugą kołyskę, która ma być arcydzie- 
łem sztuki stolarskiej, ofiarował belgradzki cech 
stolarzy. 

Cadyk górno kalwaryjski. Donosząc o po- 
żarze w Górze Kalwaryi, który zniszczył całą 
niemal żydowską część tego miasteczka, bo po- 
chłonął 62 domów mieszkalnych i 70 budynków 
gospodarczych, wspomnieliśmy, że spalił się także 
dom słynnego cadyka Altera, który cieszył się 
opinią eudotwórcy i co roku był celem piel- 
grzymki jakich 100.000 żydów. Cadyk w tym 
pożarze stracił niemal cały swój majątek rucho 
my i nieruchomy, a na dobiiek okradli go wła 
śni jego współwyznawc.. W mieszkaniu swem 
miał cadyk kasę ogniotrwałą. Gdy tylko ogień 
się pojawił, cadyk uciekł, a natomiast rzucili się 
jego współwyznawcy z ratunkiem. Zamiast je 
dnak ratować, rozbili przedewszystkiem kasę 
ogniotrwałą i skradli złożon: w niej 3000 rubli 
w złocie i 500 rubli w banknotach. Tak został 
cudotwórca okradziony. 


¥ 


Poezya I proza 


Mąż: No cóż, nie skończyłaś jeszcze pisać 
tej noweli? 

ona: Zaraz; bohater mej opowieści kona 
właśnie 


Mąż: Jak umrze, to bądź łaskawa przyszyć 
mi guzik do surduta. 


Że stowarzyszeń. 


Stowarzyszenie „Czerwonego krzyża” od- 
będzie we środę przed południem w sali ratu- 
szowej doroczne walne zgromadzenie. 


Colosseum Thorna. Od 1 maja nowy senza- 
cyjny program: Katarzyna Bartho, primabaleri- 
na z Metropolitan Opera House w Nowym Jor- 
ku. Rigo Lajos, nadworny wiolinista. Les 6 Ra- 
moneurs sekstet wokalny. Truva Largard, senza- 
cyjni akrobaci. The Kklicks, niezrównan: ekscen- 
trycy. Mole s Fantoches Pariscens, teatr maryo- 
netek. Albany, artysta uniwersalny. The  Cleos, 
komiczny akt napowietrzny. Les Geralotino?s, du- 
etyści paryscy. Les 5 Etoiles du Nord, kwintet 
damski. Elly Florentine subretka jako motyl. 
Codziennie wspaniałe przedstawienie o godz. 8 
wieczorem. W niedzielę i święta dwa przedstawie- 
nia o godz. 4 i 8. Bilety wcześnie są do nabycia 
w biurze dzienników Plohna, ul. Karola Lu- 
dwika 9. 


Sztuki piękne. 


Repertoar lwowskiego teatru miejskiegu : 


We środę po raz 1 „Rèquiem“ Verdiego. 
Występ gościnny pp. Marconiego, Navariniego, 
Ufreduciego i Gueriniego, ze współudziałem chó- 
rów Tow, muzycznego, Tow. śpiewackich „Echo* 

i „Lutnia“, solistów opery i operetki teatru miej- 
D, orkiestry Tow. muzycznego i teatralnej, 
pod kierownictwem p. Spetrino. 

Od 15 maja wszystkie przedstawienia wie- 
czorne rozpoczynać się będą o pół do 8. 


* Na Requiem Verd ego wszystkie bilety sprze- 
dane. Powtórzenie Requiem ze względu na dal- 
sze zobowiązania włoskich artystów jest niestety 
niemożebnem, dyrekcya teatru więc wspólnie 
z komisyą artystyczną postanowiła otworzyć pu- 
bliczności, pragnącej zapoznać się z pięknościami 
tego arcydzieła Verdiego, wstęp na generalną 
próbę, która odbędzie się dziś we wtorek 14 bm. 
o godz. 3 po południu. Bilety wstępu na próbę 
sprzedaje kasa teatralna po zenach dramatu. 

Pomnik Mickiewicza we Lwowie. Posiedze- 
nie pełnego komitetu budowy pomnika Mickiewi- 
cza we Lwowie odbędzie się w sobotę 18 bm o 
6 wieczorem w sali magistratu. 


z ERAKO MA, 
(Telefonem i pocztą). 


Rada m. Krakowa na wczorajszem po- 
siedzeniu uchwaliła w dyskusyi szczegółowej 12 
tytwów budżetu, oraz przyjęła wniosek Jordana 
o wyznaczenie stałej rocznej subwencyi w kwo 
cie 1200 koron dla gimnazyum cieszyńskiego, aż 
do jego upaństwowienia. Do dalszych obrad bu- 
dżetowych zabrakło kompletu. 

-- Dzisiejsze posiedzenie rady miejskiej 

zwołane dla ukończenia rozprawy budżetowej 
odroczono, bo czterej radni zawiadomili, że nie 
mogą przybyć. Poniewaz wobec tego nie byłoby 
kompletu, więc prezydent odwołał posiedzenie. 
Następne posiedzenie budżetowe odbędzie się 
w przyszły czwartek, naturalnie jeśi zbierze się 
komplet. 
Arcybractwo Miłosierdzia wytoczyło 
gminie Krakowa proces o spadek po śp. Wale- 
rym Rzewuskim. Chodzi o to, że konsystorz od 
mówił przeznaczenia katechety tej szkole (z tun- 
dacyi Rzewuskiego) z powodu, że szkoła nie ma 
charakteru wyłącznie katolickiego, bo uczęszczają 
do niej dziewczęta izraelickie. Zastępcą gminy 
w tej spraw e jest adwokat dr. Styczeń. 

— Dziś w nocy złapano czwartego sprawcę 
napadu rabusiów na 3 osoby, używające space- 
ru na Skałach Panieńskich. Jest te giser Mro- 
wiński, liczący 19 lat. 

W niedzielę wieczorem usiłowała ode- 
brać sobie życie 17-letn'ia Katarzyna Schmid- 
tówna, córka stolarza, zamieszkałego na ulicy 
Dajwór %1. W niedzielę wpłynęło do policyi do- 
niesienie, że przyczyną usiłowanego samobójstwa 
młodej dziewczyny było nieludzkie obchodzenie 
się z nią jej ojca, który Ją i jej rodzeństwo po 
prostu katował. 
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2 POZWÓNAWNIAa. 


(Telegrafelu i pocztą.) 

„Towarzystwo robotników polskich* w 
Rixdorf pod Berlinem zostało wezwane przez 
proboszcza miejscowego, piastującego godność 
honorowego prezesa tego towarzystwa, aby w 
swej nazwie opuściło wyraz „polskie“. Gdy za- 
rząd odmówił żądaniu, ksiądz złożył godność pre- 
zesa. 

— W Prusach zachodnich znaczna liczba 
nauczycieli szkół ludowych otrzymała gratyfika- 
cye po 100 marek za „skuteczne nauczanie języ- 
ka niemieckiego.* W liezbie ich znajduje się kil- 
ku takich, którzy mieli sprawy o znęcanie się nad 
dziećmi polskiemi. 


Z WLARSZ.AKWTY. 
(Pocztą). 

— Hr. Michał Tyszkiewicz ofiarował war- 
szawskiemu Tow. sztuk pięknych 18.000 rubli 
na utworzenie willi w Nervi we Włoszech. Willa 
przeznaczona będzie w jednej połowie na bez- 
płatne pomieszczenie osób, wybieranych z człon- 
kow Towarzystwa przez zapisodawcę, a po jego 
śmierci przez sterszego z sukcesorów w jego ro- 
dzinie, w drugiej zaś połowie na pomieszczenie, 
wybranych przez komitet Towarzystwa artystów, 
potrzebujących dla poratowania zdrowia pobytu 
w klimacie południowym. 


Ostatnie wiadomości. 


Z powodu wczorajszych napaści p. Daszyń- 
skiego w izbie posłów pisze Czas. 

Po raz niewiadomo już który powtarza się 
ten sam objaw, a dotąd nikt z Koła polskiego 
należycie go jeszcze nie napiętnował. Oto opozy- 
cyoniści galicyjscy, czy im na imię Daszyński, 
Kos lub Breiter, chociażby nawzajem wymyślali 
sobie tak, jak wymyśla np. Naprzód Breiterowi, 
działają według wspólnego płanu i w koncentry- 
cznym ataku na Koło polskie znajdują zamasko- 
waną pomoc u pewn:j frakcyi samego Koła. Ka- 
Żdy socyalista niemiecki lub czeski bez najmniej- 
szej trudności mógłby powtórzyć wczorajszą sztu- 
kę Daszyńskiego, a nawet prześcignąć ją, i cho 
ciażby przez godzinę wyliczał rozmaitych Cze- 
chów lub Niemców, którzy mogli przegrywać w 
karty, oszukiwać, wyzyskiwać robotników, lub 
dopuszczać się innych zbrodni, nie potrzebowałby 
nawet przytem — jak to uczynił Daszyński — 
posługiwać się plotkami iprostemi oszczerstwami. 

Nie czyni tego jednak ani żaden Niemiec, 
ani żaden Czech, bo każdy wie, żenie wiele zdo- 
byłby w ten sposób powodzenia, i każdemu od- 
powiedzianoby, Że to wcale nie nowina, iż w ka- 
żdym narodzie znajdują się lekkomyślne lub nie 
uczciwe jednostki. Daszyński i Ska spekulują je- 
dnak na dwie rzeczy: po pierwsze na wrogie Po- 
lakom zastępy Niemców, gotowe zawsze nagra- 
dzać oklaskami każdą potwarz, rzuconą na Koło 
polskie, a po drugie na to, że Galicya i jej sto- 
sunki są zawsze jeszcze dla Niemców, a nawet 
Czechów, osłonięte jakby tajemnicą a każda po- 
twarz nabiera wskutek tego charakteru einer in- 
teressanten Enthullung. 

Daszyński i Ska nie mogą oczywiście bez- 
cześcić całego narodu polskiego, bo to byłoby 
wreszcie i Niemcom trochę zawiele; znaleźli więc 
formułkę, wytworzyli jakiś mityczny naród polski 
i wymyślają tylko tym, którzy rzekomo per nejas 
ten naród reprezentują i dla których mają zbio- 
rową nazwę „szlachta“ Daszyński i tow. nobi» 
litują bez taksy każdego członka Koła polskiego, 
czyby się nazywał Michejda. Kolischer, Potoczek 
lub Stwiertnia, a jako szczególną właściwość tej 
całej szlachty wymieniają wszystko, co tylko ko- 
deks karny kwalhfikuje jako zbrodnię. Każdy 
mandat, niebędący w ręku opozycyi, piętrują, 
jako skradziony, chociażby dzierzył go p. Roma- 


nowicz lub Rotter. Legalnym jest dla p. Da- 
szyńskiego jedynie mandat z piątej kuryi kra- 
kowskiej, dla p. Breitera z piątej kuryi lwow- 
skiej itd. 


Każdy z tych panów ma dla swej osoby, 
no i dla swoch wyborców to, co Niemcy tak 
charakterystycznie nazwali: Ehrlichkests- Protzen- 
thum. Wszystkich innych ludzi w czambuł przed- 
stawiają jako wyrzutków. Daszyński wyborców 
p. Breitera nazywa lumpenproletaryatem, a Brei- 
ter podobnie ocenia wyborców p. Daszyńskiego, 
obaj za zgodnie z p. Kosem uważają wyborców 
Koła polskiego za potwory, zdolne do każdej 
zbrodni i to nawet wyborców trzykrotnie skon- 
centrowanej demokracyi. 

Charakterystycznem jest najbardziej, że p. 
Daszyński we wczorajszej mowie swej najzupeł- 
niej zidentyfikował się z p. Kosem, przyjacielem 
i towarzyszem klubowym tego samego p. Breite- 
ra, którego Naprzód kwalifikuje swoim wykwin- 
tnym stylem jako lwowskiego „batyara*, 


Telegramy i teleionematy. 


Rada państwa. 


Posiedzenie poniedziałkowe. 


Wiedeń 14 maja. W ciągu dalszym wczoraj- 
szego posiedzenia izby posłów po odczytaniu in- 
terpelacyj i wniosków prezydent udzielił głosu 
referen.owi komisyi dla zapomóg p. Steinerowi, 
do złożenia ustnego referatu o rozmaitych wnio- 
skach i petycyach zapomogowych. 

Nad referatem Steinera wywiązała się dłuż- 
sza dyskusya, poczem wybrane mowców jene- 
ralnych. 

Jako mowca jeneralny contru zabrał głos 
poseł Daszyński i omawiał w szczególności panu- 
jące od szeregu lat w miastach galicyjskich, a 
zwłaszcza we Lwowie i Krakowie bezrobocie. 
Przyczyn, tego stanu upatruje mowca w przesi. 


Nowości z konfekcyi damskiej poleca Magazyn Schayerów. 


łeniu, jakie spowodowała galicyjska wystawa kra- 
jowa w r. 1894 a które w następstwie podkopa- 
ło kredyt. Mowca wywodzi. że ostatnie zajścia 
spowodowane zostały oszustwami i złodziejstwa- 
mi popełnianemi w wysokich sferach galicyjskich. 
Skutkiem tego przemysł marnieje, a stopa pro- 
centowa kredytu kupieckiego dochodzi do 12 a 
czasem nawet do 20 pre. 

Poseł Daszyński nadzwyczaj gwałtownie u- 
derza na szlachię, której gospodarkę nazywa rui- 
ną kraju. 

P. Abrahamowicz woła: 
wody i wymienić nazwiska”, 

Dasz ński odpowiada na to szeregiem ata- 
ków wymierzonych przeciw różnym posłom. 
a szczegolnie na posła Wielowieyskiego. 

P. Gniewosz woła: „Ależ to wszystko nie- 
prawda! Wielowieyski jest człowiekiem przyzwo- 
itym. To bezwstydne co pan mowisz!“ 

Daszyński do Gniewosza: „Pan jesteś czło- 
wiekiem podrzędnym, ale nie mięszaj się pan. 

Gniewosz: „Ależ tego już «1 dużo, wstydź 
się pan!* 

Okrzyki na ławach socyalistów. 

P. Wielowieyski: „Niech się tylko wyguda. 
Ja mu już odpowiem !“ 

Daszyński: „Panie Wielowieyski, przyjdzie 
jeszcze coś grubszego“. 


Proszę dać do- 


Mowca w dalszym ciggu napada na szla- 
którą nazywa pasożytem kraju. Ona to 
że 100.000 ludzi emigruje rocznie do 
Ameryki, pozostawiając po drodze setki trupów. 
Biurokracya jest w ręku szlachty. Biada temu, 
kto nie działa w interesie szlachiców. Wysoko sto- 
jące osobistości w Galicy' maczają ręce w bru- 
dnych sprawach. P. Daszyński wymienia teraz 
szereg nazwisk, przypomina samobójstwo dra 
Krzyżanowskiego, mówi o Marchwickim, Jędrze- 
jowiczu i innych. Także w Kole polskiem — po- 
wiada — siedzi człowiek, który brał udział w 
sprawie sądowej z powodu wymuszenia, popel- 
nionego na księciu Sapieże. 
Poseł Wielowieyski woła: To nieprawda ! 


P. Daszyński: Przecież w Kole siedzi także 
adwokat Grek, który zastępował w tej sprawie 
ks. Sapiehę. 

Poruszenie na ławach polskich. Wśród nie- 
ustannych przerywań ze strony Polaków i okla- 
sków lewicy mowca kończy: Ta gospodarka kliki 
musi ustać i ona też ustanie. 

W ciągu swej mowy pokazywał także Da- 
szyński kwitek papierowy opi-wający na 15 cen- 
tów, a wydany przez p Sołtana Abgarowicza, 
który zapomocą tych kwitków, realizowanych je- 
dynie w karczmie, wypłaca swych robotników. 

Gdy Daszyński skończył, prezydent przywo: 
łał go do porządku z powodu pomówienia jednego 
a członków lzby i Koła polskiego o czyn nieho 
norowy. 

Następnie zabrał głos prezydent ministrów 
Koerber i odpuwiedział na wywody Daszyńskie- 
go, który w mowie swej wspomniał także o pa» 
nującem rzekomo nieporozumieniu między nim 
(Koerberem) a namiestnikiem hr. Pinińskim. 

Dr. Kórber na wywody Daszyńskiego od 
powiedział co następuje: 

„Wiadomo, że we Lwowie przez kilka lat 
trwał zwiększony ruch budowlnny i że robotni- 
cy. zatrudnieni w przemyśle budowlanym, mieli 
tam podostatkiem roboty. Prace te, które przed- 
siębrane były przez gminę, z czasem się zmniej- 
szyły, a skutkiem tego los robotników w prze- 
myśle budowlanym w samej rzeczy się pogorszył. 
Z tego powodu była u mnie, jeśli się nie mylę, 
przed dwoma miesiącami, deputacya z Galiegi i 
prosiła mię, abym się starał, ażeby zapobieżono 
grożącemu bezrobociu 


chtę, 
sprawia, 


„Ja ze swej strony byłem chętnie gotów 
zarządzić wszystko, co zdawało się być odpo- 
wiedniem sytuacyi, tak jak ją mi opisano, i w 


szczególności zawiadomiłem namiestnietwo lwow- 
skie, że o ile rozchodzi się o zakres działania 
ministerstwa spraw wewnętrznych, można na- 
tychmiast przystąpić do zużywania kredytów, bę- 
dących do dyspozycyi na cele budowli wodnych 
1 drogowych (słuchajcie, słuchajcie !), jeżeli przez 
to można zaradzić brakowi pracy. 

„Nadto zapowiedziano, że budowa biblio- 
teki uniwersyteckiej we Lwowie, której plan był 
już gotów, a kredyty wyzna:zone rozpocznie się 
z chwilą, gdy pora roku na to pozwoli. Owóż 
rzeczywiście budowę tego gmachu rozpoczęto za- 
raz po świętach Wielkanocnych (1? Daszyński: 
Nie, dopiero po rozruchach!) 1 prace są w peł- 
nym toku. 

„Co się tyczy robót wodnych i drogowych, 
to później dowiedział m się, że wielu robotni- 
ków, którzy we Lwowie doty'bczas byli zatru- 
dnieni w przemyśle budowlanym, niepodobna 
było skłonić, aby stanęli do pracy przy budo- 
wlach wodnych i drogowych, skutkiem czego nie 
udało się skierować w pożądanej liczb e robotni- 
ków, niemających zajęcia, ze Lwowa na prowin- 
cyę. Po świętach Wielkanocnych zdarzyły się we 
Lwowie znane zajścia, których ja z mojej strony 
mocno żałuję, a z powodu których wezwano 
rząd, aby co rychlej zaradził złemu. 

„Mogłem wskazać jedynie na io, że na bu- 
dowie wodne i drogowe są do dyspozycyi zna- 
czne kwoty, i że trzeba przedewszystkiem wpły- 
wać na robotników bez zatrudnienia, ażeby kon- 
tentowali się tą robotą, którą im się ofiarowuje, 
i nią na życie zarabiali. Rząd ponadto postarał 
się przez wyznaczenie bezzwłoczne kwoty na ro- 
boty ziemne na głównym dworcu we Lwowie, 
ażeby znowu pewna liczba tych robotników zna 
lazła zatrudnienie. Zresztą w Galicyi i bez tego 
dość będzie sposobności do pracy, albowiem z 
kredytu wyznaczonego z powodu  przeszłorocz- 
nych powodzi, pozostała jeszcze znaczna suma 
a plany do odbudowania uszkodzonych wówczas, 
lub całkiem zniszczonych przedmiotów są prawie 
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ukończone, tak, iż z wiosną będzie można przy- 
stąpić do ich wykonania. 

„Sądzę ledy, że rząd w lej nuer.e uczynił 
wszystko, co w danych warunkach było możliwe, 
a ja ze swej sirony w żaden sposób nie mogę 
pozwolić na to, ażeby zarzucano namiestnikowi, 
Że czegoś zaniedbał. Przeciwnie jestem  zniewo- 
lony nadmienić, że namiestnik usilnie stara się O 
poprawę stosunków w kraju (oklaski), 1 wszędzie 
spieszy z pomocą, gdzie mu tylko to jest możliwe. 
Za doniesienia niektórych pism, które, rzekłbym, 
częstokroć z rozmysłu, wytwarzają pewne pi zeci- 
wieństwo między mną a namiestnikiem, ani ja, ani 
namiestnik nie odpowiadamy i nie podobna mi 
mieć na oku wszystkich tych doniesień a lem 
mniej odpowiadać na każde z nich zosobna. Są- 
dzę jednak, że zarówno ja, jak i namiestnik, 
świadomi swych obowiązków, zgodnie staramy 
się pracować dla dobra kraju (oklaski). W mysl 
tego, com powiedział, nie mogę więc dopuścić, 
ażeby czyniono z tego powodu namiestnikowi ja- 
kikolwiek zarzut." (Żywe oklaski). 

Z kolei przemówił poseł Gniewosz. Oświad- 
czył, że Koło polskie samo potępia i jak najpo- 
ważniej ubolewa nad faktami, które w ostatnich 
czasach unieszczęśliwiły kraj, jednakowoż nie- 
pojmuje, dlaczego p. Daszyński sprawę tę wywle- 
ka na nowo przed forum obce i dlaczego gene- 
ralizuje poszczególne zajścia. Wszak pomiędzy 
nami powiada mowca — są ludzie uczciwi i szla- 
chetni; wszak szlachta chłopom dopomaga; wszak 
włościanie sami wybierają szlachtę do rozmai- 
tych urzędów zaufania. Nie trudno zrozumieć, 
dlaczego chłop galicyjski emigruje do Ameryki, 
bo tam mu dają po 2 dolary dziennie, a tyle w 
Galicyi nie otrzyma. 

Oblaski ı brawa. 

Z kolei p. Wielowieyski oświadcza, że ubli- 
żyłby swojej godności, gdyby Daszyńskiemu chciał 
odpowiadać w tym samym tonie. 

P. Daszyński zabiera głos ponownie do 
faktycznego sprostowania i odpowiada posłom 
Gniewoszowi i Wielowieyskiemu. Tłumaczy, że ne 
w tym celu występuje przeciwko szlachcie, ażeby 
plwać na kraj, lecz przeciw całemu systemowi, 
który da się określić jednem słowem: „szlachcic“. 
Wyrmienił nazwiska dla tego, bo członkowie 
Koła Polskiego ich żądali. Ten system szlache- 
cki tkwi w całej biurokracyi galicyjskiej, a wy- 
raža się serwilizmem ku górze i życiem ponad 
stan. Mowca jeszcze raz uderza na p. Wielowiey- 
skiego, który mu krótko odpowiada. 

W ciągu wczorajszej dyskusyi przemawiał 
jeszcze Władysław Czajkowski. Ten powie- 
dział: Oświadczono tu, że my nie ż czymy 
sobie usłyszeć tutaj nic nieprzyjemnego. Tak nie 
jest. Proszę swobodnie wypowiedzieć wszystkie 
nieprzyjemne rzeczy, ale prosimy o prawdę. Nie- 
udowodnionych obwinień niechaj nam się w twarz 
nie ciska. Nie rzeczy nieprzyjemnych, prosimy, 
by nie wygłaszano, ale nieprawdziwych. Pow'e- 
dziano tu, że członek Wydziału krajowego Ję 
drzejowicz odebrał sobie życie. To nieprawda 
Nie był on członkiem Wydziału krajowego, a je- 
jeli człowiek, który lekkomyślnie długi zaciągał, 
targnął się na swe życie, to jeszcze nie uprawnia 
to nikogo do wniosku, że cała szlachta i całe 
duchowieństwo składa się ze złodziei. Fakta do- 
wodzą zawsze tylko twierdzeń szczegółowych, ni- 
gdy ogólnych. 

Jeżeli panowie socyalni demokraci zbadają 
statystykę kryminalną, to się przekonają, że tak- 
że w szeregu ich towarzyszy jest wielu takich, 
którzy popełnili zbrodnie. Byłoby jednakowoż 
nieuezciwością przedstawiać z tego powodu całą 
klasę robotniczą, jako złodziei. Taką drogą my 
nie pójdziemy. Jeżeli kredyt kraju upada, to wi- 
na tego nie leży w takich odosobnionych wy 
padkach, które w tym kraju nle zdarzają się tak 
licznie jak w innych krajach, ani też nie leży 
wina w bankructwie galicyjskiej kasy oszczędno- 
ści, którego nie można nawet porównać z ban- 
kructwami banków hipotecznych w Niemczech, 
ale winę ponoszą oszczerstwa, rzucane w twaiz 
całym warstwom ludności, ponieważ pewni ludzie 
stoją na stanowisku: Carthuginam esse de- 
lirndam! 

Następnie wnioski komisyi zapomo- 
gowej przyjęto i o godz. 1/8 przystąpiono 
do 2 punktu porządku dziennego tj. do dalszej 
dyskusyi nad ustawą wódczaną. 

W dalszym ciągu dyskusyi szczegółowej nad 
przedłożeniem wódczanem przemawiali do arty- 
kułu II. pp. Thurnherr, Pfeifer, Plas i przedsta- 
wiciei rządu Jorknsch-Koch, poczem dyskusyę 
zamknięto i obrady przerwano. 

O godz. 8 obrady przerwano i prezydent 
zapowiedział posiedzenie następne na wtorek, 
godz. 11 przed południem. 

Izba posłów odesłała prowizoryum budżeto- 
we do komisyi budżetowej bez pierwszego czy 
tania. 


Wiedeń 14 maja. W uzupełnieniu sprawo- 
zdania z wczorajszego posiedzenia izby, przyta- 
czam jeszcze kilka drastycznych epizodów. 

Gdy Daszyński począł wymieniać nazwiska 
tych, którzy zbankrutowali i życie sobie odebrali, 
młodoczech Jarosz zrobił słuszną uwagę: Niech 
sobie Polacy w domu załatwiają swoje sprawy, 
co nas to obchodzi ? 

Dalej opowiadał Daszyński, że Wielowieyski 
identyfikował się z „wymusicielem* adwokatem 
Leszkiem Majewskim o Rawbzug na Sapieże, a 
sprawa nie przyszła tylko dlatego pod sąd karny, 
że wyższy sąd krajowy we Lwowie wydał orze- 
czenie, w którem oświadczył, że aczkolwiek wszy- 
stkie subjektywne oznaki wymuszenia w iukry- 
minowanem piśmie dr. Majewskiego istnieją, to 
jednak pp Majewski 1 Wielowieyski nie są w 
stanie tak wysokiej osobistości. jak ks. Sapieha, 
nastraszyć. Z tego powodu akt oskarzenia został 
unieważniony. (W izbie rozlegają się wołania: 


Słuchajcie! słuchajcie !). Jeżeli panowie macie je- 
szcze jakie wątpliwości, to proszę się zapytać 
kolegi dr. Greka, który był zastępeą starego księ- 
cia Sapiehy i który do tego się przyczynił, że 
dieser Lump um Polenclub został zdemasko- 


wany. 
Gniewosz: To wszystko nie jest prawdą. 
Wielowieyski to porządny człowiek. 
Daszyński: To jest bezwstydne. 
Gniewosz: Pan jesteś bezwstydnv. 
Daszyński: To jest bezwstydne. co pau pc= 
wiedziałeś! 
Gniewosz: My dużo znieść potrafimy, ale 


tego już zawiele, wstydź się pan. 

Daszyński : Chcieliście panowie słyszeć pra- 
wdę, to ją macie, Może jeszcze coś chcecie usły- 
szeć ? 

Gniewosz: Proszę tylko dalej mówić, przez 
to pam tylko siebie poniża. 

Wielowieyski: Dziękuję panu za to. coś pan 
powiedział, ja panu już odpowiem. 

Daszyński: Chcecie panowie, ażebym wam 
coś powiedział, przyjdzie na to jeszcze czas, opo- 
wiem wam coś grubszego, proszę tylko poczekać. 
Te ogromne oszustwa podkopują kredyt a odczu- 
wają to ciężko robotnicy i mieszczaństwo, ponie- 
waż tyle ludzi prowadzi życie pasożytów za gra- 
nicą a nawet i we Wiedniu, gdzie taki hr. Po- 
tocki przegrywa w jednej nocy kilka set tysięcy 
w Jokeyklubie 

Gniewcsz: Pan przecież nie byłeś przy tem, 
czy pan może także grał? 

Daszyński: Wobec takich stosunków nie mo- 
żza się dziwić, że w kraju panuje wielka nędza 
i wielkie niezadowolenie, że rocznie tysiące ludzi 
emigruje do Ameryki Mam jeszcze wiele faktów 
w mojem smutnem dossier. Nie chciałem sam 
wymieniać nazwisk, ale p. Dawid Abrabamowicz 
zmusił mnie do tego. 

Dalej, gdy Daszyński wytoczył zarzut prze- 
ciw p. Sołtan-Abgarowiczowi, że wypłaca robo- 
tników zamiast gotówką, karteczkami, które tylko 
w karczmie można zrealizować, a p. Kolischer 
zauważył, że p. Abgarowicz nie jest polskim 
szlachcicem, a natomiast Daszyński jest nim za- 
pewne, Daszyński zawołał: „Nie. na szczęście, 
nie jestem polskim szlachcicem.* (Dzięki Bogu, 
bo to dopiero byłaby zakała dla szlachectwa pol- 
skiego). 

W końcu Daszyński ugryzł jeszcze Giżow- 
skiego i usiłował rzucić podejrzenie na Tyszkow 
skiego, że w swoich dobrach wypłaca również 
kwitkami, który to zarzut dzielnie odparł p. Wło- 
dzimierz Gniewosz, wołając: „Prcszę nie obra- 
żać Tyszkowskiego, o którego uczciwości i zaeno- 
ści wszyscy jesteśmy silnie przekonani a lud ko- 
cha go bardziej niż p. Daszyńskiego jego towa- 
rzysze." 


Posiedzenie wtorkowe. 


Wiedeń 14 maja. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu izby posłów po odczytaniu interpelacyj i 
wniosków przystąpiono do porządku dziennnego 
tj. do dalszego ciągu dyskusyi nad 


ustawą wódceaną. 


Wybrany jeszcze wczoraj mowca jeneralny 
contra p. Schrott przemawiał przeciw artykułowi 
2 tej ustawy. 

Po szeregu faktycznych sprostowań zabrał 
głos sprawozdawca Dawid Abrahamowicz i wy- 
stąpił przeciwko twierdzeniu jego, że szlachta po- 
piera pijaństwo w celu powiększenia dochodów 
z propinacyi: „Mogę panom przedłożyć — mówi 
Abrahamowicz — urzędowy akt, dowodzący nie- 
prawdziwości wywodów Korola, który wspomnia- 
nego twierdzenia użył tylko w celach agita- 
cyjnych“. 

Mowca odczytuje postanowienie sejmu ga- 
licyjskie, wzywające rząd do poczynienia kroków 
celem ograniczenia opilstwa i postanawiając, że 
od propinatorów żądać należy dowodów kwali- 
fikacyjnych Mawca powiada, że namiestniectwo 
też wydało odpowiednie zlecenia 

Następnie zwrócił się p. Abrahamowicz 
przeciw wczorajszej mowie Daszyńskiego, wygło* 
szonej z okazyi dyskusyi zapomogowej 

Daszyński woła: To jest nadużycie ! 
pan o przedłożeniu wódczanem. 


Mów 


Abrahamowicz oświadcza, że chce tylko 
określić wszystko to, co Daszyński wczoraj po- 
wiedział jako nieprawdę Następnie omawiał p. 
Abrahamowicz rozmaite wnioski i poprawki co 
do artykułu 2, poczem w głosowaniu artykuł 2 
przyjęto z jedną poprawką p. Tuhrnherra. 

Z kolei przeszła izba do dyskusyi nad ar- 
tykułem 3. 

Godzina 5 po połuu u — posiedzenie trwa 
dalej. 

Wiedeń 14 maja. P. Breiter postawił wnio- 
sek nagły w sprawie zapomogi dla Oleszyc. 

Wiedeń 14 maja. Po godz. | rozpoczęło się 
dziś posiedzenie Izby panów. 


Drogi wodne. 


Wiedeń 14 maja. Wczoraj odbyła się kon- 
ferepcya delegatów Koła polskiego i klubu cze- 
skiego w sprawie dróg wodnych. Okazało się, Że 
posłowie polscy gotowi są przyjąć w zasadzie 
przedłożenie rządowe z niektóremi poprawkami, 
zastrzegając decyzyę pełnemu Kołu. Kwestyę 
przyczynienia się krajów uważają oni za rzecz 
jeszcze nie zadecydowaną, a oświadczają się za 
równoczesną budową kanałów i za regulacyą rzek 

Wiedeń 14 maja. Dziś przed południem par- 
lamentarna komisya Koła polskiego odbyła kon- 
ferencyę z prezydentem ministrów dr. Koerbe rem 
w sprawie regulacyi rzek. Należy uważać konfe- 
rencyę w tej sprawie za ukończoną. Zmiana 
przedłożenia rządowego, dotyczącego budowy: ka- 
nałów, nastąpi podczas obrad komisyi wodnej, 
która odbędzie z końcem bieżącego tygcdnia po- 
siedzenie. 


Sprawy austryackie. 

Wiedeń 14 maja. Podług dotychczasowych 
dyspozycyj cesarz w połowie czerwca uda 
stę do Pragi i zabawi tam kilka dni. Na- 
stępnie zwiedzi miasta Litomierzyce i Uście nad 
Łabą (Aussig) poczem powróci do Wiednia. 

Wiedeń 14 maja. Przyjęcie delegacyi przez 
cesarza nastąpi dnia 21 bm. 

Według Slavische Correspondenz, cesarz 
zabawi 4 dni w Pradze; wskutek najwyższego 
rozbazu towarzyszyć będą cesarzowi ministrowie 
Koerber, Hartel i Resek. Według tej same' ko- 
respondencyi sejm czeski zwołano na 18 czer- 
wca br. 


Nejm węgierski. 


Budapeszt 14 maja. W Izbie deputowanych 
toczyła się dyskusya nad przedłożeniem w spra- 
wie t zw. ineompatibilitas. Referent dowodził, 
że cała akcya uie jest skierowana przeciw po- 
szczególnym osobom, zatem należy wykluczyć 
z dyskusyi wszelką animozyę 

Koszut rzekł, że rząd przedłożeniem tem 
dał dowód, że pragnie oczyścić życie publiczne. 

Zichy oświadczył, że stronnictwo zgadza się 
na przedłożenie. 

Prezes gabinetu Szell wśród żywych okla- 
sków zalecał jego przyjęcie, poczem jednogłośnie 
uchwalono rozpocząć nazajutrz dyskusyę szcze- 
gółową nad tem przedłożeniem. 


Budaposzt 14 maja. Stronnictwo liberalne 
przyjęło 4 punkty $ 5 ustawy o ineompatubilitas; 
dotyczy on wykluczenia od obieralności dostaw- 
ców i przedsiębiorców. 

Komisya finansowa węgierskiej izby depu- 
towanych przyięła przedłożenia w sprawie u- 
zbrojenia pospolitego ruszenia i w sprawie 
„kwoty*. 


Belgia anektuje Kongo. 


Bruksela 14 maja. Na dzisiejsze 
zgruwadzeniu syndykatu w kwestyi Kon- 
go, uchwalono wniosek odmienny od wnio- 
sku prezydenta ministrów, aby Kongo 
było natychmiast anektowane przez 
Belgię, a zarząd dostał się pod wyłą- 
czne kierownictwo króla belgijskiego jako 
suwerena państwa Kongo. 


Anglia i Transvaal. 


Londyn 14 maja. Kitchener dono- 
si z Pretoryi, że cd ostatniego sprawozda- 
nia 8 Boerów poległo, 20 zraniono, 132 
pojmano, 24 poddało się. Zdobyto karabin 
repetyerowy, 64 patronów, 150 wozów i 
870 koni. 

Johannesburg 14 maja. Boero- 
wie pojawili się w odległości kilku mil 
na południe od Johannesburga. 

Capetown 14 maja. Boerowie splą- 
drowali magazyn wojskowy w okolicy 
Richmondu. 


Różne. 


Abazya 14 maja. Wczuraj po po- 
ładniu udał się król rumuński w towa- 
rzystwie adjutanta króla greckiego na po- 
kład statku „sara“. Załoga przyjęła go 
okrzykawi „hurre!* kapela okrętowa za 
grała hymu rumuński, z armat dano sal- 
wy powiialne, Obaj królowie uściskali się. 
Zabawiwszy godzinę na okręcie, król ru- 
muński żegnany owacyjnie wrócił na ląd. 

Wczoraj po południu przybył tu 
z Fiume arcyksiążę Józef i złożył wizytę 
królowi greckieimu. Następnie król grecki 
wysiadł na ląd, a powitany serdecznie 
przez króla rumuńskiego, poszedł z nim 
razem piechotą do willi, w której ocze 
kiwała ich królowa rumuńska. Później 
złożył król grecki wizytę wielkiemu księ- 
ciu luxemburskiemu, a wieczorem był na 
obiedzie familijnym u króla rumuńskiego. 
Na noc wrócH król na pokład „Psary“ 

Abbazia 14 maja. Krol grecki Jerzy 
udwiedził dziś króla rumuńskiego w jego 
willi i był tamm ma Suiadaniu. Nasiępnie 
vbaj królowie udali się bez otoczenia na 
dłuższą przechadzke. 

Belgrad i. 14 maja. Onegdzj prze- 
kroczyło 18 Arnautów granicę serbską 
w pobliżu fortu Ormiszte; zranili jednego 
chłopa serbskiego. a za zbliżeniem się 
straży granicznej umknęl:. 

w. m 14 maja. Jak dzien 
niki doncszą, Filiińczycy gotowi sa zlu- 
żyć broń pud warunkiem, że Filipiny o- 
trzymaja autonomię z amerykańskim re- 
zydentem na czele 


Madryt 14 maja Rada gabinetowa 
uchwaliła znowu znieść si n oblężenia w 
Barcelonie. 


Wiadomośc g'ełdowe, 


Wiedeń a. 14 maja. (Telogiau Ułuacjy Na 
rodowej). Zamkusąęcie giełdy a godz. 2 minni 
30 po połnduin, keye aastr. znkł bralyt. 696 25, 
węg. zakladu kradyt. 698: —, Anglosauku 28050 
Umornsuku 566:—. Banku dla krajów korounycl 
419:50, Hankversiuu 487: —, Bodeuvreditn 930 —, 
Gal. Banka bipot. —-—, kolei państu'w. 688*—, 


kala  połudriowaj 94 —, tramw:j: 4 258—, tb. 
256-—, kolm Elhethal 5098—. Beli półnornwj 
——, kilu czarniowieckiej —'—, alpmy 470*50, 
Rimh Bviacye 499—, przeskego tuwwit. zel 
1790, tahrysu nrom 808—. tn kie ela e 
297-50, big. Wys Duan: 92 65. :** ireli 

0855, anatr, rent. koropowa A750, =s vae 


zorenona 08:05 56 'et. sty taw. krażrt "em: Yi 


91:50, 4-procew. laty banku krajow. 92'—, 475. 
procant. listy banku krajow. 89'—, 4-procent isty 
banku hipotecznego 90:—, 4” , preceut. listy i nka 
hipotecznego 9825, 5-procent. listy banku Liput. 
1089-75. 4-procent. galio. obligac. propinac. 96-85, 


$-procent. galic. pożyczka kraj. z 1898 r. 98:—, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87:25, losy tureckie 
108:75, marki 117:50, rable 254 —, 

Frankfurt d 13 maja, Giełd wieczorna. 
Auetryackie kredyty 21825, Kolej państwowa 
Alpiny „, Disconto 18840, Laura 


Berlin :. 13 maja. Zanknięcie giełdy 
Banknoty anstryackie 85-10 (podług obliczenia pro- 
ceutowego). Spirytus 4420, Austryackia xradyty 
—=*— , Disc. Commandit —'—. 

— Paryż à. 13 maja, Giełda wieczorna. Trzę 
procentowa renta 10162. Mąka 24 70. 


Žž rynków towarowych. 


Lwów dnia |4 maja. (Przedruk z urządo- 


wej (łasety Lwowskiej). Pszenica gotowa 770 
do 7:80, pszenica gotowa nowa 7:50 do 760 
żyto gotowe 650 do 6.70. żyto gotowa na ter- 


miny 6450 do 650, owies obroczny gotowy 6 50) 


do 6650, owies na terminy 6'80 do 0— i- 
czmisń  pastewny 5'40 do 6:—, jęczmien brow. 
6 - do 6.20 groch dv gotowania 7:60, io 
12—, wyka 8:50, do $'—, nasienie 'nane -~ — 
do - *—, nasienie konopne — '— , bób —*— do 

—- bobik 6:50 ao 670  hraczka 7:80 da 
150, kontczynu czerwona galicyjsku 4&5- do 


60*—, biała 86— do 7U:—, tymotku 20 -- do 
26'- , szwedzka 60'— do 85' kukurudza stara 
590 do 610 aowa —'— do —'— chmiel ata- 
ry —-— do —*—. nowy za 65 kilo - — do 
—' —, raepak 1025 do 10-60, groch pastewny 
680 do 7—, Inianka —— do — —, 


Spirytus ioco 7 


"U litr. „otowy 17— do 
17:05 na terminy ! 


do 16 25, warrw:ty — — 


do 
Wieden dnia 14 maja. 
Kure w koronach 1 po 50 klgr. 
Notowano mzautcg na wiosag U— do O -, 
na czerwiec 7:76 do 777, na jes'*ń 7:88 do 
7:89, żyta ne * am M do 0: m agar- 
wiec 4 65 do 7'66, na jesień 40% ao 709 ku- 


kurudca us maj-czerwiec 5'54 do 55, us ezerwiac- 


hmec — — do —'-—, ua lipiec-sierpień 5-61 do 
5RO, na wrzesień - październik 5:78 do 579, 
ws ne wiosną O'— do ('—, na mej-czer- 


wiec 7720 do 7'23 na jesień 6-07 ds 6-08, rze- 
pak na sierpień-wrzesien 18:75 da 13:88, olej rze- 
pakowy na kwiec-maj O — do (*—, na wrzesień- 
grudzień —'-— do —'*—, 

Usposobienie słabe. 

Pogoda : pochmurno. 


Budapeszt dnia 13 maja. 
Kursa w koronach i po 50 kigr. 

Notowano pszenicę na maj 0:— do 0 —, 
na maj 747 do 7-48, na vaździernik 758 do 7-59, 
Żyto na maj 7:40 do 7:50, na październik 6-70 
do 6'72, owiea na maj 6'70 do 6'71, na pa- 
śdziernik 5'69 do 5'7,0 kukarndza na maj 5'28 do 
5'30, na lipiec 5'34 do 5:35, rzepak na sierpień 
1325 do 13:35 

Oferty na pszenicę dostateczne. 

Chęć kupna słaba. 

Stan powietrza: Pogoda piękna. 


Wiedeń dn. 13 maja, Cukier (apokojnie) 
24:45 do — —. Nafta galicyjska 84 85 do —'-, 
Spirytus (silniej) 40:60 dv — —. 


— Wiedeń dnia 13 maja. Na dzisiejszy targ 
spędzono bydła rogatego przeznaczonego na rzeź 
ogółem 5458 sztuk. W tem było z Galicyi 782 
z Bukowiny 103 sztuk. 

Przebieg targu ożywiony. 

Ceny niezmienione. 

Niesprzedanych pozostało 196 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 7% 
sztuk po 56 do 61, 380 sztuk po 62 do 65, 
354 sztuk po 68 do 72, 23 sztuk po 73 do 74 
koron. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodze- 
nia kupowano po 52 do 60, krowy  podtuczone 
do 50 do 62, bydło chude po 36 do 50 ko- 
ron, wszystko licząc za cetnar metryczny żływej 
wagi. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Piszozany 


najznakomitsze uzdrowisko siarczano-mułowe dla 
reumatyków, w cierpieniach stawów i kości, w 
gruźlicy stawów, po złamaniach i zwichnięciach, 
w podagrze, nerwobolach, zwłaszcza w ischias. 
Urządzenia tak co do mieszkań, jak i ką- 
pieli według wszelkich wymagań — od luksuso- 
wych. aż do najtańszych. Trzy baseny czysto 
siarczane, trzy siarczano-mułowe, jedeń porcela- 
nowy. Osobny basen dla ubogich z kąpielami po 
10 ct, drugi po 40 ct. Wanny p”rce'anewe, mar- 
murowe i drewniane. Stosowane kąpiele błotne 
lokalne z niezrównanym skutkiem. Prospekta roz- 
syła zarząd. Okolica gorzysta. 
Lekarz ordynujący: dr. Al. Teichmann 
do 15 maja: od 15 maja: 
Kraków, Rynek gł. Piszczany na Węgrzech. 


Do serc litościwych. Zbijewski, były ucze- 
stnik powstania z r. 1868, którego duży majątek 
ziemski uległ konfiskacie rosyjskiej, obecnie i pra- 
cą i wiekiem sterany, potrzebuje z polecenia le- 
karzy bodaj kilka tygodni odetchnąć świeżem, 
wiej-kiem powietrzem. Przed kilku laty dał mu 
u siebie letni przytułek poseł Wzlewski, za co 
ten, o ile mógł, starał się mu być pomocnym w 
gospodarstwie. Wdzięcznym byłby też obecnie, 
gdyby go ktoś z ebywateli wiejskich przyjął na 
wieś na kilka tygodga. Zgłoszenia łaskawie nad- 
syłać do administracyi pod adresem:  Zbijewski. 


= 
OZ W E 


Specyalista w chorobach ocznych 
Dr LEJA Gra 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy Karola 
Ludwika 1 5. od 19 da 12 przed południem 


i od pał np i do 520 
Osoba starsza, wdowa po, hteracie-dzienni- 
karzu i bojowniku z 1863 rokń, bee zadnego spo- 
sobu do Życia, uprasza Wnych panów obywateli 
wiejskich o przytułek, za co mogłaby, udzielać 
parę godzin dziennie konwersacyi w języku fran- 
cuskim, lub też gry na fortepianie dla początku- 
jących. — Łaskawe oferty pod adresem Zofia Go- 
łęmberska — Kraków ul. Szlak 58. 


-n m 


Podwójna nić 


Napisała 


Miss Ellen Thorneycrofi Fowler. 


'Uiąg dalszy) 

Nietylko odrzucła Jana i rozmyślnie wyru- 
gowała gc ze swego Życia, coby mogł jej daro- 
wać, ale nadto powiedziała mu, że kocha innego 
— rzecz daleko trudniejsza do darowania. Nie 
było drogi wyjścia z jej nieszczęścia, o ile to 
mogła dojrzeć. 

Prawda, w rzeczywistości nie kochała Fili- 
pa — wyobrażała sobie tylko, że go kochała, ale 
skoro Janowi sprawiało to taką trudność przeba 
czyć jej, że go raz zwiodła, to jakżeby mógł kie- 
dy znaleść w swem sercu siłę, aby przebaczyć 
jej popełnienie tego samego po raz drugi? I nigdy 
nie byłby zdolny arozumieć, że to ona sama sie- 
bie uwodziła, a nie jego. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 15 Maia 1901. Nr. 134. 


W każdym razie czara nieszczęścia Elfrydy 
była pełną aż do przelania się a było to dla niej 
słabą jedynie pociechą przypominać sobie, że) 
własnemi swojemi rękoma mieszała napój, który | 
piła, a który jej tak gorzko smakował. 


To też zapragnęła umrzeć i nie jadła lego 
dnia śniadania. 


ROZDZIAŁ XXIV. 


Zakończenie. | 

Późno już po południu tego samego dnia 
dzwonek u drzwi wchodowych Oprawnego Domu 
niespodzianie się opamiętał i spróbował wynagro- 
dzić stracony czas takim dźwiękiem, że o bardzo 
mało co domu nie zburzył. | 

Elfryda zapowiedziała, że nie przyjmuje go- 
ści, bo oczy jej zapuchły od płaczu, ale na dźwięk 
tego dzwonka zmieniła postanowienie i zdecy- 
dowała się ukazać się tej jednej osobie, która 
miała odwagę dzwonić w jej dzwonek w ten, 
sposób. | 

Sir John Le Mesurier jeździł cały dzień | 


i puchłe, przecież jeszcze dosyć zachowały swego 


konno, a strój do jazdy konnej szczególnie jest 
mężczyźnie do twarzy. 
Nawet biednej Elfrydy oczy, choć tak za- 


zwykłago ognia, aby to spostrzedz. 

— (o ja słyszę? zaczął zanadto wzru- 
szony, aby się wstrzymać aż do zwyczajnych po- 
witań. — Czy to prawda, że Cartwright odrzucił 
katedrę biskupią i zamierza wyjechać na misyę 
między trędowatych na Focze Wyspy ? | 

Elfryda skinęła głową, nic nie mówiąc. Nie 
miała duszy zdolnej w tej chwili przemówić, taką 
jej się wszystko wydawało szkaradą. 

A zatem pani go ostatecznie odrzuciłaś? 
— Jana twarz cała zajaśniała. 

Otóż kobieta pospolitsza od Eltrydy byłaby 
pozwoliła przebrzmieć temu przypuszczeniu. a Fi- 
lip był zanadto szlachcicem, aby kiedykolwiek 
miał je prostować. Elfryda wiedziała o tem, ale 
choć była nadzwyczajnie niemądrą, nie była prze- 
cież pospolitą. 

— Nie, nie odrzuciłam go — rzekła z wy- 
siłkiem — bo nigdy mnie się nie oświadczał. 

Twarz Jana pokryły groźne chmury. | 


— Czy to ma znaczyć to, co pani mówi, 


że postąpił z panią jak nicpoń? Bo jeżeli tak, 


to mu ksrk ukręcę i nie będę pytał, czy to pro- 
boszcz, czy nie proboszcz. 

Należy zauważyć, że Filip był Janowi naj- 
lepszym przyjacielem, ale przyjaźń i miłość rzad 
ko się godzą na to, aby odprawiać nabożeństwo 
w jednym i tym samym kościele. 

-- Oh! nie. Nie postąpił sobie bynajmniej 
brzydko. Wszystko to było pomyłką, ale nie wi- 
dzę celu próbować wyjaś:iać to panu, bo pan 
tego nigdy nie zrozumiesz rzekła Elfryda roz 
paczona 

— Niech pani zaiem się nie stara wyja- 
sniać. Mogę uwierzyć w to, co mi pani powiesz 
bez wyjaśnienia. 

Poczem naturalnie Elłryda zaczęła wyja- 
śniać. 

— Widzi pan, wiedziałam , że kocham ko- 
goś, a nie mogłam dać sobie sama z sobą rady 
ze wstydu że to pana właśnie kochałam, bu pan 
się tak pogniewałeś na mnie i rzuciłeś mi w twarz 
moją miłość. Więc też we własnym swoim umy- 
śle wyobraziłem sobie, że to w Filipie Cart- 


wright'cie się kocham — ale to nie było tak isto- 
tnie — naprawdę to ja pana tylko kochałam. 

— Mnie? — nawet potem, żem postąpił z 
panią tak brutalnie ? 

— Nie byłeś ani trochę brutalnym Janie, 
to ja byłam niegodziwą, žem cię zwiodła co do 
Etelki. 

— Doprawdy, że tak nie było! — odparł 
|Jan oburzony. — Miałaś pani zupełne prawo do- 
świadczac mego uczucia i przekonywać się, czy 
było czemś rzeczywistem, czy nie, i tylko ja je- 
idez jestem, który zasłużyłem na naganę za to, 
|żem był takim niemądrym i gniewałem się na 
| panią. Sam sobie nie mogę darować i ni- 
gdy nie daruję. 
| — Nie ma nic do darowywania tutaj. Mia- 
jłeś pan prawo wpaść w najwięk-zy gniew na ka- 
bietę, która pana zwiodła. To ja nie mogę sobie 
darować i nigdy nie daruję. 

I Elfryda zaczęła płakać 


(C. d. n) 


W zakładzie wodoleczniczym i kuracyjnym „Germanenbad* k. Landeck na Ślązku, osiągną najlepsze rezultaty chronicznie chorzy, rekonwalescenci i potrzebujący wytchnienia. Cenniki franco. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po | et. od wyrazu. 

K mpletne wyprawy kuchenne z możli- 

wie arina opustem z cen przy 


PANIOM 


najmodniejsze Parasolki, Bluzki, 


polecamy 


w Tarnowie, u. Rożana |. 


Stanisław Kozubowski 


f 


w Galicji nad Popradem 
kolej, poczta, 


ZBGIESTÓW..:::::- 


| Najsiiniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trwa od 20 maja 


Kąpiele borowinowe , żelaziste , hydropatyczne 


iei bi e leca bież WI |. h 
Chrząstowski, handel żelazny wo Lwowie] Paski, Kapelusze, Żaboty, |przyjnuje zamówienia na dostawę 
plac Kapitalny 1 (naprzeciw katedry). -| Kałnierzyki, Pończochy, Buciki, Chn- i K . 
Filia: Tarnopol plac Sobieskiego. steczki, Erzady, ICB ODW: węg a amiennejo0 

ści paryskich 


PASZTET 


Górski i Szydłowski 


z kopalń Szląska pruskiego i krajo- 
wych, dla gorzelń, browarów i in= 


ido końca września. 
t 


i popradowe. 


WODA ŽEGIESTOWSKA 


zusjdaie się w» wszystkich wielkich składach wód mineralnych. 
Lekarz ordyaujący: 1278 
Dr. Władysław Mikucki, b. asystent kliniki genek. U. J, 


nych fabryk pod warunkami naj- 


Lwów, plac Maryacki 8, I 
przystępniejszemi. 


i 7 . KU et. lunt. — 
z gęsich wątróbek po 1 zł. GO et. lunt oj Hetmańskiej). 


Z trufami 2 złr. W slicznych terynkach 
Dwór Łupszyn Brzeżany. 


obejmujący przeszła 254 
morgów ornej ziemi w je- 
oddalony 10 minut drogi 


Folwark 


dnym kawałkn, 


Wien. Hótel Miller, Wien. 


od stacyi Mościska wraz z żywym i mar- 4 

twym inwentarzem i ze zasiewami, jest za- FW 19. Graben 19. RA 5) 

raz do sprzedania. Bliższa wiadomość w aE RE WRA odd Hotel R e ; 

Lwowie ul. Sakramentek 5, u Eugenii Waj-|Najpiękniejsze położenie w iedniu. awna renomowany Hotel, zupełnie na nowo A Th, b 1 

glowej. l urządzony, elektryczne oświetlenie. Winda osobowa na wszystkie piętra, piękne apar- rm erre go A samu 
tamenta, pojedyńcze pokoje od I zł. 60 ct. wyżej wraz z usługą i oświetleniem, — e Pa 

Cluż by mewy się wykazać chlu-|Znakomita restauracya. F. HACK, właściciel. żę ea ~ bierze się 50—60 kropli i mięsza z 

wi ą V bnemi świadectwami, poszn- Fas małą ilością wody a otrzyma się przez 


kuje posady od 1 lipca na ordynaryę, może 
też przyjąć posadę w sklepie we Lwowie. 
Adres: J). B. poste restante Horożanka. 


f to najlepszą o najprzyjemniejszym sma- 
ku wodę do ust wzmacniającą dziąsła 
i przeszkadzająca zepsuciu zębów, 


Sezon: 


któe Kąpiele Reichenhall 


Kapiele soisnkowe, żętyca i największe niemieckie klimatyczne miejsce ką- 
pielowe w bawarskich Alpach. Kąpiele solankowe, z ługu oszyszczonego z soli, błotne 
i z eks'raktu świerkowego; kozie mleko, krowie. kefir, sok z ziół alpejskich, wszyst- 
kie wody mineralna świeżo napełniane, największe aparaty pnrumatyczne. inhalacye 
wszelkiego rodzaju. Gradyzenie, fontana. solaukowa, kurzcya tereno «a wedle metody 
prof. Oertla. Zakład hydropatyczny i gimnastyka Nujlepsze' hygieniczne ugóine 


m W 5 6 


tów dobrze obznajomion dla warunki p zez vodđociaągi i desinfekeye; Nowo zbudowany dom zdrojowy za- słaniem 1 kor. 20 h. aptekarz A. Thierry's Fabri 

Lwowa i E okret za wiera bardzo dużą sa'ę konveitową i czstelni:; park rozległy z krytymi chodnikami, p MiiseoNanopBŃEL a. rik in Pregrzda bel 48 
dok z Bard ; rondo d» zabawy w krokista i Lawn-Tenis; w pobliżu lasy szpiłkowu i iobrze utrzy- 

obrą prowizyę przez bardzo pewną nane nlice — 24 km. — we wszystkich kierunkach. Codzienne koncerty, teatr. Sta *ETELT x. E 20 KB LĄ SG wro WJ 


Nabyć można w aptekach. 
gistrowaną we wszystkich państwach zieloną 


Branża kolei pelnej. 


Zdolny z.stęp'a (korespondencya 
niemiecka, francuska albo angielska) 
w odpowiednich kołach interesan- 


Zwracać należy uwagę na zare- 
row f „P markę o:«ronną zakonnicy i na 
wyciśnięty napis na kapsli: Allein echt. Pocztą franco 12 małych albo 6 
podwójnyeb flaszek 4 koron. Flaszki na próbę razem z przepisem Í spisem 
składów we wszystkich krajach kuli ziemskiej wysyła za popřzedniem uade- 


Obszerne prospekty gratis przez Błuro 
7231 


firmę poszukiwany. Oferty pod: J. O. 
8593 an Rudolf Mosse, Beriin SW. 


-y8 kolejowe, telegraficzne i telefoniczue. 
Randolf» Mossego i Ks. kornisaryat kąpielowy. 


Ó E - R > - x F A NA E N E EN N ENN ENEN E EN A E x 
6 4 i j 
Szpa ragi lą Caraçao, Anisette, Cherry Brandy, Fine a a |; R K jele odowe darkau 
(własnego chown) |% Champagne á loranga 1 t. d. ž z X P ( n 
5 kilo bialych, grubych szparagów zł. Q-8© $ Meólona (zh iS ? 4 Stao: t : Ry”. 
È RE SiE „ 2-200 pa: fa wę 8 : z A . 4 aoya pocztowa, telegraf. I kolejowa Koszyce - Bogumin i półn, (Sląsk aust.) 
NEC a A w Amsterdamis © AE A kąpielą ciaPOZANE W UIN RIEP o Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie. 
r a A ROM załszchn.a € o „AE = ** T Najajlniej» RR. weak: me “apielo Ra e Winow 4 sa sej kąpiele, gdzie w czystej Bolance kąpać się można. 
P. vò qur p” Du x s n A w dy „BW HNC u -Ony nere. * | e © e. A la sieci ur 21 i : k 
Bi NAUCZYCIELSKIE Mme Al- Ta LB p 5 n 3 Dla pot:zebująeych kuraeyi wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, 7 Poneka ratia zedzona e gare ar najlepszy dozór. 
iuro Jement, ul. Lindego |. 5, I. p. à w ne SNLAH Ñ zostający pod kierownictwem lachowem. Les vie elektryicnoscia Masažom, p 8 i aF Sezon 2 5 maja do października. "qGmg 
poleca nauczycielki z muzyka i językami. 20 E gąwó gop FABRYCZNY $ iekalacyą. Kąpiele rzeczne. 'ec* się z asde yanuy pa skutkiem reuma- É De. Wilheim Degré, cos. radca, lekarz kierujący, 
<SS PY LH ya w = ia , wypociny wę UO laj patpi po di a ach i złamaniach, 4 WIEN, I. Wipplingerstrasse Nr. 10. 
z a ało ya VIEDEN, PE YE R NIE O a 
w H 3 GH: ceł SĄ ı WAŁElNIU "Rur ubd= aw ury. : ę Ly; ëk s 
Soe pam Kla P I. kohimarki Nr. 4. acu. Dojazd: Fiakier z Gródka do Lubienia 3 k m, wóz pocztowy ze Liwo- b 
kasztanewaty arab jest do k ; 4 wa 1 kor. 50 h. Na żidanie piot, ta aviwkeva 108.944 wanun. A 
sprzedania. Zarząd dóbr. Ja- BE Do nabycia we wszystkier renomowanych w, Otwarcie sezonu 20 maja W pierwszym sczonie o 30%, taniej. A 


błonów, poczta Snuchosiaw. 1259 Lekarz zakłeżu Kr. Władysła » Kruszyński 


winiarniach i handlach delikatesów. 
| OOOO DODOOSOGCOWCCH 


| aan PRO r SRO o 


ludzie 
zdalni i 


Poszukują posady 


bezdzietni w średnim wieku, mąż za lokaja | 


lub fnrmana — żona za dobrą kucharkę lub LW. 26.884. 7345 
Pay Pankade zgłoszenia: G. P. ul NOWOŚCI KSIEGARNI A 


Qoloszenie konkursu. 


W celu nadania peczawszy od L półrocza mzyszłego roku szkol- 
nego dwóch stypendyów w ropsnwi kwocie 460 kor, ż „fundacyi sty- 
endyjnej 8. p. Wincentego de Barachka Nzachłackiego dla sze- 


G. GEBETHNERA i Spółki w Krakowie 


Wyspiański Stanisław, Wesele, dramat w 3 aktach koron 4. 
Wyspiański Stanisław, Legion, 12 scen, korony 2. 7 
Bloch Jan, Przyszła wojna pod weea technicznym, ekonomicznym 


| POTECZNY 
W Pasażu Haugmana UEAN gz 


LWOWSKIE 


Foto-Plastikon 


u 


Oddział depozytowy 


) i c a KE pa A kl EM p Šem neznjów szkół gimnazysłnych w Stanisławowie“, ogłasza sie ni- | 
6 ra: jowane) Ostrowski Nałęcz Stumsław, Pas rycerski, powie istoryczna W 2 qiejszem konkurs. ii MOE 
Od 12 do 18 s | E i tomach, koron 5.20. 1 j 0 N to mogą się ubieg»ć tylko biedni ne-niowie szkół! Sm padną | | "MAGA zaliczki na rach anek bie- 
CaS PRianzatnikówe na Koneczny Feliks dr., Jan lil i misya Passewina, korony 2. gimuszyalnych w Stanisławowi», osiercewai, te | mzbuwieni obojga my | żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
zary STDÓTZE Smoliński Władysław, Pisma historyczne, t. IL. kor. 8. dziców lub przyna'mniej ojea. z rodziny mołskiej. religi rzymsłe-! i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
A : Bohowityn, Słoneczniki, powieść, kor. 4.80. s leatolickiej pachod-ący, którzy aibo szħoły lodowe z cobrym osstęp=w wzór instytucyj zagranioznych tak zwane 
ARE, oe, Górka ks. dr. życia ef gle ią 6. w naukach ukończyli i do szkół gimnazyżlovch w Stanisław. wi» w-tą 
Leszczyński, Edward, Poezye, koron 2:60. ipić się zobowiązują, albo już do szksł gim: azżyadinych w Stanisławowie | 4 z ; 

4 7 de 15 Mutermilch Michał, Ironja, nowele koron 2'60. czeszezaą i dobrym ostępem W m ukach sę wysaacją, Uczniowie | Depozyty schowkowe 

N onski a ) Pietrzycki Jan, Po8zye, koron 2. jprzyjęci do jakiegokolwiek internatu nie maga korzystać ^4 niniejsze; 


(Safe deposits, 

Za opłatą 26 du “5 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowa) kasie pancernej sohowek do wył 
oznego użytku i pod łasnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przech ywaó moża swoje mienie inb wa- 
kne dokamenty. W an kierun:n poczynił Bauk hipo- 
teczny jak najdalaj co zarządzenia. 


Bartoszewicz K., Kwestyonaryusz małżeński, koron 1:50. fandacyi. 
Biernacki M., Zasady muzyki, koron 825 Piawo rozdawiieówa służy Kalzie gusnnej miasta Stanisławowa 
Karnat z Bardzkich Anna, Kwlaty i kolce, obraz sceniczny w 5 ak-|, zastrz żeniem zatwierdzeaja że strory Wydziału krajowego, ewen- 
tach, koron 1'80. tvalnie zaś Wydziałowi krajo» enu, | |» 
Krechowiecki Adam, Fiat lux, Podania należy wuosić za puśraioictwem urzełożonej słalzy 
i Jagiełły, koron 4. kolnaj do Wydzisłu krajowgo vajda' | do dnia 30. czerwea r. b. | 
Zdziechowski M., Szkice literackie, I. koron 5'20. «łączając la nich dowody, iż zaadyiat posiada wszystkie waruoki | 
Askenazy Szymon, Dwa stulecia XVIII i XIX, część I., koron 960. sowyżej określone. 
Konopnicka M., Italia, poezye z portretem autorki, koron 2'60. 
Sawicki Stella Jan dr., Czerstwa Starość, czyli jak zachowąć zdrowie 
do późnego wieku, koron 2 


oryginalny, amerykański „Virginia“ 

że zbioru r. 1900, 909/, siły kiełko- 

wania, sprzedaje ze świeżego trans- 
portu 


Związek Handlowy 
Kółek Rolniczych 


w Krakowie i Wieliczce po k. 21.—, 


obraz historyczny z czasów Jadwigi 
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2 Wydzia'u krajowego | | 
Królestwa Galicyi i Lodom.:yi wraz z Wielkiem Ks, Krakowskiem, | 
We Lwowie, dnia 1 maja 1901. | 
| 
i 


Przepisy odnosi 
otrzymać motna bo 


e Big do tego rodzaju depozytów 
atnie w eddziale depozj towym. 


s ki Stanisław, Nad morzem, wydanie %-gie przejrzane przez 
w Rzeszowie (ul. 3-go Maja 7) 22.501777 diora koron 8 = p MAP 
wa Lwowie (ul. Pańska 21) k. 24. — Tarnowski St., Józef Szujski, jako poeta, koron 3'20.  AOFZDDDDEECY CPE WY 


za 100 kg. z workiem. Nowiński J., Sienkiewicz, korony 4. 
Przy odbiorze wyżej 10 worków o Staff Leop. Sny o potędze. poezye koron 2:60. e 
koronę taniej. Wszelkie inne na- Kroszet, Stuga Chrystusowy, rozmyślania, koron 26". 
siona w miarę zapasów jaknajtaniej. Ayram, Zwierzenia, (album do wpisywania zwierzeń) oprawne koron 38. 
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HPADOOOOOK Misia: u r iii. JGOOOOGOCA 
Ekspudycya anonsów 


 JJUKES NASTĘPCY 


(Max Augenfeld & Emerich I.essner) 
I, Wollzeile 6 VV IEN I, Wollecile 6. 
przyjrauje ogłoszenia wszelkiegi, rodzaja, do wszystkich 
dzienników anstro-węg. mousrchi i zagrauicznych, po nad- 
zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P. T. 
o- ke uprzyW. ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej naj- 
r 


A . . ; wiąkszej księgi wzorów 
galic. axcyjnego Banku hipotecznego. | te, mika" Y -1 


JOODODDOOC_ Tion Wr. 1. XKIEOOOGEY 


Wszelkie kapon | 
WYIOSOWANŚ noar wartosciowe] 


wygład 


bem potrąceniu pru- zji iub kosztów $ 


KANTOR WYMIANY 


+ e e PA 


pp w e S a 
KĄPIELE SALZBRUNN m Ślązku 


407 m n. p. m. Staeya kolejowa na linii ' rocław-Halbstadt. Sezon od 1 maja do 15 
października. Są one sławne przez swe alkaliczne źródło Qberbrunne", rozległe położenie 
w uroczej, górstiej ożolicy, w górskim klimaoci*, zakład mleczny i żętyczny (mleko stery- 
lzowane, młe«o ośl», kefir, mleko koźle i owcze). Gabinet pneumatyczny i'd. znakomite 
trzy chorobach gardła i krtani, przewodów oddeckowych, i płucnych. przy Lstarueh ki- 
siek i żołądka, przy chorobach wątroby, nerek i pęcherza, renmatyzmie i diabe:es. 
Nowo zbudowan, zakład kąpielowy mieści oprócz kąpiel „wszelkiego „rodzaju (rakżs kąpiele 
kwasu węgl. i elektrycznego) A a A masowąnia i hydropatyi, or-z oddział medy- 
-mechaniczny (system Zander) i inhalacyę. 
ad Wysył: Po URE „IE p. Ruókach & Strieboil w „Bad salzbrunn*. 
7144 Kriążęco pszezyńska dyrekcya kąpielowa w „Bad Salzbrunn*. 
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Wvdawes i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


